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© . wanej damie i uwalniającym dokumencie, Paty | żałobnych — chcę tylko aby na moim grobie złożo- 
ir Zeznania jenerała Rogeta. w rozmowie z Henrym i jenerałem Gonse o- | no głowę Yoritoma !“ 
IE. świadczył odrazu, że jest to zapewne ten doku- Yoritomo był synem zamordowanego wodza Mina- 
eb Paryż 5 kwietnia. ment, który zawiera słowa Cette canaille de D. motosów Yoszitomy. Dorównywał on Kijomoriemu o- 
e n A Ae | „AMP dzi Należy z tego wnosić, że to Paty sam wyjął | krucieństwem i genjnszem. Uratowany potajemnie z 
4 Bodaj czy nie najwięcej «ae a Zla- | ten dokument z tajnego dossier, ułożył z Ester- | rzezi swego rodu, wychowany w klasztorze, gdzie 
jo lem z ogłoszonych dotychczas przez Figaro do- hazym list do ministra wojny, oraz ten doku- | szpiegi Tairasów czyhały. aby podsłuchać co mówi 


J =- kumentów sprawy Dreyfusa są zeznania, jakie 
przed Izbą karną trybunału kasacyjnego złożył 
jenerał Roget, ten sam dzielny oficer, którego 


kl Deroulede próbował poprowadzić do pałacu Eli- 
ń zejskiego, jako dyktatora, bezpośrednio po po- 
w, grzebie Feliksa Faura. Wogóle rzeczą dla pra- 
t wników wielce zadziwiającą jest tekst pytań za- 
len dawanych przez prezydenta Loewa swiadkom. 


Pierwszem naprzykład pytaniem postawionem Ro- 
getowi było: „Jakie konsekwencje wyprowadzić 
trzeba z okoliczności, że Esterhazy jest autorem 
bordereau ?", 

Jenerał Roget odpowiedział: Gdyby mi to 
materjainie udowodniono, nie mógłbym natural- 
z: - nie temu przeczyć. Gdyby jednak twierdzenie to 


! polegało tylko na ewentualnem przyznaniu się 
=" Esterhazego. nie wierzyłbym temu przyznaniu 
nych się ani przez chwilę. Esterhazy zeznał przed o- 
s ficerską rada honorową, że ofiarowano mu 600.000 
BX a fr. aby tylko przyznał, że jest autorem borde- 
"AP reau. Nie zapytywane go wtedy, kto mu tę su- 
w 4 mę ofiarował. Co się tyczy kwestji czy Fsterha- 


t zy znał przedmioty przytoczone w bordereau, u- 
_ ważam to za absolutnie niemożliwe, nawet w tym 
" wypadku. gdyby miał wspólników w sztabie je- 
neralnym. 

Prezydent: Czy Esterhazy miał stosunki ze 
sztabem jeneralnym ? 

Jen. Roget: Esterhazy w r. 1878 przez kró- 
tiki czas używany był w biurze wywiadowczem. 
W r. 1892 starał się bezskutecznie o stanowisko 
w ministerstwie wojny, ponieważ pobyt w Pa- 
ryżu uważał za przyjemniejszy, niż w garnizonie 
w Rouen. 

Prezydent: Czy Henry i Esterhazy pozosta- 
pali z sobą w stosunkach ? 

Jen. Roget: Esterhazy zetknął się po raz 
Fpierwszy z Henrym dopiero po procesie Zoli, 
kiedy chodziło o to, który z nich dwóch ma się 
przedtem pojedynkować z Picqnartem. Później 
sterhazy złożył Henryemu wizytę, czem jednak 
enry bynajmniej zachwycony nie był. Zadiych 
pnych stosunków ci dwaj oficerowie z sobą nie 
teli. 

Prezydent: Czy wiesz pan co o stosunkach 
| terhazego z Dreyfusem ? 

den. Roget: Nie wiem nic o tem i nie chce 
się w nie wierzyć. A 
Prezydent: Jakiego rodzaju stosunki były po- 
„łzy Ksterhazym a Paty du Clamem ? 

Jen. Roget: Paty du Clam wbrew woli swo- 
szefów i bez ich wiedzy utrzymywał stosun- 
z Esterhazym. Paty wiedział, że Picquart śle- 
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klasa, 
SE Esterhazego, jako domniemauego autora bor- 
azdu eaa. Z nienawiści do Picquarta, z którym 
s „| nieporozumienia prywatnej natury i nie 
nia ąc dopuścić do kampanji za rewizją procesu 
fo. 40 eyvfusa, dawał on Ksterhazemu wskazówki i 
tra. taii estrogi, i zaczął się bawić w intrygi, które 
ota, pore iugują na ostrą krytykę. Zapewne nie kto 
Eloi k lecz Paty wysyłał listy, podpisane „Spe- 
Lp 34 % 1. sr s 8 k P 
oglądał: za“. Wąipić jednak należy bardzo, czy Ester- 
aition- y znajdował się istotnie w posiadaniu tak 
isl 1S nego „twalniającego dokumentu“, przynie- 
go mu rzekomo przez zawoalowaną damę 
La ły istotnie zwrócił go dobrowolnie ministrowi 
1 pol kii. otowi. ksterhazy może nawet nie znał treści 
JE dokument. ponieważ łudził nawet swojego 
je = ie okata. który, gdy mu w ministerstwie wojuy 
kówiązek kazano luiografję rzeczywistego dokumentu, 
lalais any iadczyl, że Esterhazy pokazywał mu zupełnie 
8 =" 'vtogralie. 
kowie. Giy w dziennikach byla mowa o zawoalo- 


ment z tym listem sam oddał w ministerstwie, 
gdzie, jak wiadomo, przyniósł te akty jakiś nie- 
znajomy człowiek między 11 a 12 godziną w 
nocy. 

Zresztą jenerał Roget sądzi, że siostrzeniec 
Esterhazego, pan Chrystjan-Fsterhazy jest skoń- 
czonym szubrawcem, który za cenę miljona fran- 
ków chciał się sprzedać syndykatowi dreyfuso- 
wemu, w zamian za co miał uczynić rewelacje 
o stosunkach Esterhazego z Paty du (lainem. 
Paty jest zresztą ukarany za stosunki z Ester- 
hazym zasłużoną dymisją. Stosunki Patyego z E- 
sterhazym są wreszcie daty późniejszej i nie ma- 
ją żadnego związku z pierwszym procesem 
Dreyfusa. 

Prezydent: Esterhazy kilkakrotnie twierdził, 
że jest narzędziem sztabu jeneraluego i dał do 
zrozumienia, że milczy jedynie z poczucia kar- 
ności 

Jen. Roget: Esterhazy nie jest człowiekiem 
dobrej wiary. Obcuje z osobami podejrzanemi, 
które go w dziwny sposob *inspirują. Wszakżeż 
on chciał się dopuścić zwykłego wymuszenia na 
osobie jen. Pellieux. Tylko te postępki Esterha- 
zego, które mu inspirował Paty du Clam, noszą 
na sobie cechę dobrej wiary. Dziś jednak i Pa- 
ty du Clam opowiada po salonach, że był ajen- 
tem swoich szefów, co jest fałszem. Chce w ten 
sposób ratować siebie. Obaj ci ludzie doskonałe 
pojmują, że najlepszym środkiem wycofania się 
z całej sprawy jest przyczepienie się do jakichś 
wyżej położonych osobistości. 

Co do Picquarta, ścigał on Ksterhazego bez 
żadnej podstawy. Fsterhazy jest moralnie upa- 
dłym człowiekiem, ałe nie jest jeszcze zdrajcą. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że petit bleu, 
obciążające rzekomo Esterhazego, zostało wprost 
przez Picquarta sfałszowane. Odnośnie do Hen- 
ryego, wykrycie fałszerstwa należy przypisać 
kapitanowi Cuignetowi. Dokument, o który cho- 
dziło, od samego początku był w podejrzeniu, 
jako mało autentyczny. Wodzowie jednak wie- 
rzyli w niego. Henry nie zdawał sobie sprawy 
z tego, jak potworną rzecz uczynił; sądził, że 
wyrządza przysługę przełożonym. Ten nieszczęśli- 
wy człowiek sądzi, że jego dokument nic nie 
może zmienić sprawy już raz osądzonej. 
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IV. Szczyt powodzenia Tajrasów przypada na czasy 
Kijomoriego (1118-1181); on sadzał na tronie i usu- 
wał cesarzów, rozdawał i odbierał najpierwsze urzędy. 
Zwyciężywszy Minamotosów kazał ich wyciąć w pień ; 
wodza ich Yoszitomę zamordowano w kąpieli. Fudżi- 
warosy wówczas stracili cały wpływ. 

Z sześćdziesięciu pięciu prowincyj, w trzydziestu 
rządzili członkowie klanu Tajrasów. Mając lat 52 
Kijomori wstąpił do klasztoru, ustępując rządy swe- 
mu synowi Sujemoriemu. Nie przestał jednak kiero- 
wać wszystkiem, chytry i okrutny, nie cofający się 
przed żadną zbroduią, aby tylko zapewnić tryumf 
swemu rodowi. Gdy Kijomori wychodził z klasztoru, 
trzystu młodzieńców ubranych różowo, rozpraszało 
tlum; nawet książęta kawi wychodzili z lektyk, a 
najlżejszy szmer był karany śmiercią. Malarze uka- 
zują go jako starego mnicha trawionego gorączką, 
którego półnagie kobiety kąpią i namaszczają. Kiedy 
nmierał, krzyczał: „Nie chcę modłów ani ceremonij 


we śnie, wzrastał jako chłopiec ponury i milczący. 
Malarze japońscy przedstawiają Yoritoma z brwiami 
namarszczonemi, ustami zaciśniętemi pod szorstkim 
wąsem; zawsze wyobrażają go na koniu w pośród 
żołnierzy swoich i katów. Pod kierunkiem tego no- 
wego wodza Minamotosowie szybko odzyskali potęgę ; 
pobili synów Kijomoriego i opanowali Kioto w roku 
1183, 

Brat naturalny Yoritoma, Yoszitun, jest Cydem 
i Rolandem Japończyków. Matka jego chłopka Toki- 
wa była nałożnieą Yoszitoma. Po śmierci tego ostas 
tniego ukryła się w śniegu wraz z trejgiem dzieci. 
Głód i znużenie zmusiły ją do szukania schronienia 
w pobliskiej wiosce; tu zdradziła ją jej piękność, ale 
zołnierze nie śmieli jej maltretować, _bo. do. tegy sto- 
pnia ich zachwyciła. Postawiono jednak Tokiwę przed 
Kijomorim ; temu okruinikowi Tokiwa oddała swój 
honor, aby w zamian za to uratować życie swoich 
synów. Soszitun wychował się w klasztorze w oko- 
licach Kioto. ale do tego stopnia nienawidził karuo- 
ści klasztornej, że mnieby nazywały go „młodym by- 
kiem“. Pewnej nocy Xoszitum uciekł, W świętym le- 
sie ukazała mu się potworna postać, król karłów 'len- 
gus, którego wzrok zabijał. Yoszitun nie znał jednak 
co znaczy obawa.  „Szabli!* zawołał do "Tengusa. 
„Daj mi szabli!“ Potwór podał mą szablę: dziecko 
i karzeł walczyli aż do świtu. Nagle pada piornu i 
uderza w gigantyczne dziwadło. Tengus znikł. Broń 
magiczna pozostaje w rękach Yoszituna, który rzuca 
się na poszukiwanie nieprzyjaciela. Na moście w 
Kioto spotyka się z olbrzymim mnichem Benkejem, 
któregć przezywają djabłem. 

Ma on ośm stóp, barczyste ramiona, straszną 
twarz. Zaczarowana broń daje sobie jednak rady z 
tym djabłem: muich pada do stóp Yuszituna i przy. 
sięga mu, że będzie mu służył wiernie, jak pics. 
Yvnuszitun zbiera armję. Bitwa morska pod Dannon- 
ra decydnje o losie obydwóch klanow. Tairosi są 
zniszczeni. 

Ycszitun nie nrzeżył jegnak swoich nieprzyjació!. 
Yoritomo zazarosny o brata każe go ścigać. Mnich 
olbrzym Benkej i piękna tancerka Szidznka setki 
razy ratują bohatera-wygnańca, którego ściga zaŭ- 
sznik Yoritomy, Yasuhira. Wreszcie Yoszitun wpada 
w zasadzkę. Walczy przez cały dzień, poczem zwy- 
ciężony przewagą liczebną rozprawa sobie brzach 
sztyletem. Benkej odcina równccześnie głowę swemu 
panu i sam się zabija na jego trapie. 

Z Yoszitunem kończą się w Japonji heroiczne 
wieki średnie. Zwycięstwa jego nietylko zapewniły 
tryumf jego klanu, lecz także tryumf feudalizmu woj- 
skowego, który zairzymuje odtąd przewagę w pań- 
stwie. Drugi okres wieków średnich jest okresem u- 
twierdzenia tej supremacji. 

Zapanowawszy nad wschodniemi prowincjami Ku- 
anto, Yoritomo ogłosił w nich stan oblężenia. Jego 
jenerałowie przywrócili tam pokój, podczas gdy ban- 
dy rozbójników grasowały po prowincjach należących 
do Kjndżesów. Zaprowadzić trzeba było i tam rządy 
wojskowe. Yoritomo ustanowił tam kontrolorów finan- 
sowych, stałą armję, gubernatorów wojskowych, za- 
opatrzonych w pełnomocnictwa zarządców cywilnycb. 
W końcu uzyskał tytuł: „Seji-Tai-Szogun*, to zna- 
czy: jenerał zwycięzea barbarzyńców. Uzurpacja Fudżi- 
warasów nie przyniosła żadnej zmiany w rządzie; 
ochmistrzowie dworu wykonywali rządy w imieniu 
królów niedołężnych. Przeciwnie system rządowy usta- 
nowiony przez Yoriroma wprowadził dwie stolice, obok 
Kioto, także i stolicę Kamakura (nad zatoką Saga- 
mi, na zachód od dzisiejszej Jokohamy), a w tych 
dwóch stolicach dwóch władców niezależnych: cesarza 
i feudalnego wodza. 
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Fryderyk Chopin. 


IX. Ale biedny muzyk nie przychodził do siebie; 
czuł się coraz słabszym, a rozstrój nerwowy do- 
chodził do tego stopnia, że przyprawiał go chwi- 
lami o halucynacje. 

W tym nastroju skomponował marsza po- 
grzebowegu, najpiękniejsze preludja, „Bailadę* 
i tryumfalnego poloneza A-dur. Pewnego dnia 
wsłuchując się w miarowe spadanie kropli desz- 
czowych, napisał potężne rozpaczą preludjum 
H-moll. 

Zaczął się bać samotności w tym klasztorze. 
Zdawało mu się, że widzi ciągle widma i duchy 
pomarłych mnichów. W tem uczuciu napisał głę- 
bokie i tajemnicze preludjum Des-dur. i 

Wogóle w tej epoce stworzył Chopin najdo- 
skonalsze swe dzieła. Twórczy duch wysilał się, 
jakby się spieszył pędzony lękiem bliskiej już 
chwili, w której umilknie na wieki. Dość wspom- 
nieć Sonate z marszem żałobnym, szereg noktur- 
nów i mazurków, Allegro de Concert op. 49 i 
Impromptu. 

Za kompozycje kazał sobie dobrze płacić i 
z uakładcami, którzy jak zwykle usiłowali go 
wyzyskiwać, targował się namiętnie. 

Za balladę zacenił Pleyelowi 1.000 franków, 
a gdy ten sumy tej dać nie chciał, pisał Chopin 
do Fontany: „Nie spodziewałem się żydowstwa 
ze strony Pleyela, odbierz balladę i zanieś ją 
Schlesingerowi. Kiedy już mieć do czynienia z 
żydami, to przynajmniej z ortodoksami*. Wogóle, 
gdy szło o napiętnowanie wyzysku księgarzy, 
Chopin nie przebierał w wyrażeniach. Nazywał 
ich: „łajdakami Niemcami“, „szelmami żydami“, 
„hyclami*, „durniami* i t. p. Za kompozycje 
swoje stosunkowo dosyć zarabiał; niżej 300 
franków nie brał za najdrobniejsze opus a za 
niektóre brał po 1.000 fr. i więcej. 

W listopadzie 1340 r. powrócono do Paryża, 
a dnia 26 kwietnia 1841 r. wystąpił Chopin z 
własnym koncertem w sali Pleyela. Bilety były 
po 20 iranków, mimo to sala wypełniona była 
po brzegi. Takie samo powodzenie zdobył sobie 
drugi jego koncert, który dał 21 lutego 1842. 

Ze zdrowiem było coraz gorzej, a wszystko 
wokoło składało się na udręczenie „zwykłego 
chorego”, jak go nazywała jego kochanka pani 
Sand. W maju 1844 r. otrzymał Chopin wiado- 
mość o śmierci ojca, który zmarł na chorobę 
piersiową. W smutnem przeczuciu napisał wtedy 
nokturn H-dur, w którym dał wyraz często o0- 
garniającemu go złudzeniu, jak gdyby slyszał u 
drzwi złowrogie pukanie śmierci. 


„GŁOS NARODU“ 


Tymczasem pani Sand, która już miała do- 
syć romansu z chorym muzykiem, przemyśliwała 
nad tem, jakby się go pozbyć. Uciekała się do 
rozmaitych upokarzających sposobów — napróż- 
no. Chopin udawał, że nie widzi wszystkiego, 
przywiązał się bowiem do kochanki i nie chciał 
odejść. Wtedy pani Sand napisała książkę p. t.: 
„Lucrezia Floriani“, w której przedstawiła swój 
stosunek z Chopinem w ten sposób, że Lukrecja, 
to jest pani Sand mimo, że nie kocha już swe- 
go dawnego kochanka, poświęca dla niego swe 
życie, targa siły, zabija się na zdrowiu, marnuje 
talent. 

Chopin wiedział doskonale, że bohater powie- 
ści, książę Karol — to on. Pani Sand z wyra- 
chowanem okrucieństwem dawała mu nawet ar- 
kusze tego drukującego się romansu do korekty. 
Chopin korektę robił, męczył się i cierpiał, ale 
nie mógł się pogodzić z myślą o zerwaniu. Wte- 
dy pani Sand stała się wprost brutalną dla Cho- 
pina, umyślnie nie kryła się wobec niego z afek- 
tami dla innych mężczyzn, utrzymywała z nimi 
wcale nieplatoniczne stosunki, balamuciła nawet 
męża swej służącej, która z tego powodu przy- 
chodziła skarżyć się Chopinowi. 

To już przebrało miarkę cierpliwości Chopina, 
zrażonego do reszty fatalnym stosunkiem domo- 
wym pani Sand do jej córki i zięcia — i stało 
się nareszcie to, czegu tak pragnęła jego 43-le- 
tnia kochanka. Rozstali się na zawsze. 

Ale zdarzenie to wstrząsnęło tak silnie bie- 
dną duszą muzyka, że rozchorował się ciężko. 
Przez kilka tygodni był między życiem a śmier- 
cią. wstał jednak z łoża boleści, już tylko jak 
cień życia. Rozpoczął nawet dawać lekcje, pod- 
czas których leżał na kanapie, przy której stal 
drugi fortepian. 

Dnia 16 lutego 1845 dał Chopin koncert w 
sali Pleyeła, który powiódł się znakomicie zaró- 
wno pod artystycznym, jak i materjalnym wzglę- 
dem. Grał Chopin bardzo cieho, bo mu już sily 
nie pozwalały na silniejsze uderzenia. Po kon- 
cercie zemdlał z wyczerpania. Zachęcony powo- 
dzeniem, chciał Chopin dać jeszcze jeden koncert 
dnia 10 marca. Tymczasem nadszedł dzień 22 
lutego 1848, w Paryżu wybuchła rewolucja, wal- 
czono na barykadach. Wobec tego o koncercie 
nie można było i marzyć. 

Chopin pragnąc spokoju, wyjechał do Londy- 
nu. Zamieszkał: u panny Stirling i jej siostry 
pani Erskine. W cichym tym domu odwiedzali 
go często jego uczniowie i uczennice. a z roda- 
ków Stanisław Koźmian i Leonard Niedźwiecki. 
Tutaj zbliżyła się do niego słynna szwedzka śpie- 
waczka Jenny Lind, z którą zawiązał się stosu- 
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nek serdecznej przyjaźni, nie wolnej od przymie- 
szki uczuć miłosnych. W tej atmosferze Chopin 
chwilami czuł się lepiej — ale tylko chwilami. 
Grywał wtedy w gronie przyjaciół i znajomych, 
oczarowując ich swą grą izdobywając sobie ser- 
ca słuchaczy. 

Na lato wyjechał do Szkocji, gdzie w Kdyn- 
burgu spotkał się z ks. Aleksandrostwem Czar- 
toryskimi. Spędzono kilka dni razem, a Chopin 
nie mógł się nacieszyć księżną Marceliną, która 
była ulubioną jego uczennicą. Wróciwszy do Lon- 
dynu grał, choć już bardzo chory, dnia 16 listo- 
pada na koncercie i balu na dochód emigrantów 
polskich. Atoli zmęczony i chory nie mógł już 
wydobywać tonów swej dnszy z fortepianu; gra 
jego przeszła bez wrażenia, słuchacze wysuwali 
się z sali koncertowej. aby pójść... dalej tańczyć 
na salę balową. Smutny, tragiczny koniec arty- 
stycznej wielkości ! 

Od tego czasu nie opuszczał lóżka, a znu- 
dzony troskliwością swoich Szkotek, postanowił 
wracać do Paryża. W pierwszych dniach stycznia 
1849 roku pisał do (trzymały: „Jedna księżna 
Marcelina co mię trzyma przy życiu, jej rodzina 
i poczciwy Szulczewski“. 

Po powrocie do Paryża Chopin tak był słaby, 
że o dawaniu lekcyj mowy nie było. 

W tym czasie skomponował rzewnego ma- 
zurka G-moll, a gdy napisał drugiego F-moll, 
tak byl wycieńczony. że nawet nie mógł go 
przegrać na fortepianie. była to ostatnia 
jego kompozycja! 

Zbliżała się jesień. Chopin nietylko kaszlał 
i dusił się, ale i nogi zaczęły mu puchnąć. Dnia 
15 października począł tracić głos. Prócz kilku 
uczennic, była przy nim prawie ciągle księżna 
Marcelina Czartoryska. Pani Sand chciala go 
także odwiedzić, ale jej nie dopuszczono. lęka- 
jąc się zbyt silnego wzruszenia. Tegoż dnia przy- 
jechała z Nizzy, przyjaciólka Chopina, a przez 
pewien czas rywalka pani Sand, Delfina Poto- 
cka. Dopnszczono ją; on ucieszył się niezmier- 
nie i prosił, aby mu co zaśpiewała. Nie mogla 
odmówić umierającemu. 


W. L. 


||| [ML D 


Listy z podróży. 


XVI. Sinai, dzień drugi. W kościele dziś gre- 
ckim, nie unickim, czekały nas niespodziewane skarby 
artystyczne i archeologiczne, ponięszane z nowoży- 
tnemi moskiewskiemi ikonami bez Żadnej wartości. 


WILKE COLLINS. 


DZIEWCZYNY BEZIWIENNE. 


60 ROMANS SENSACYJNY. 
(Ciąg dalszy) 


Gdy nareszcie całkowicie się wyprostowała, 
wysokość jej wynosiła sześć stóp i kilka cali. 
Olbrzymi obojga płct "przez mądre zarządzenie 
przyrody są po większej częśce4ągodnego uspo- 
sobienia. Gdyby pani Wragge i jagutątko obok 
siebie stanęli. to ostatnie w porównaniu Z tą 
„ kobietą jeszczeby zuchwale wyglądało. 

— Herbaty, kochany mężu? — spytała pani 
Wragge, patrząc z pokorą ua małżonka, który 
wraz z głową, gdy stał na pałeach, ledwo jej 
do ramienia dosięgał. 

Panna Vanstone. młodsza — zaprezento- 
wał kapitan Magdalenę — nasza piękna siostrze- 
nica, którą szczęśliwym trafem udało mi się 
spotkać. Jest ona naszym gościem na noc. Na- 
szym gościem! — czy słyszysz — wołał głośno 
do niej, jak gdyby znowu spała, choć otwarte 
jej oczy o czem innem świadczyły. 

Słabo zarysowany uśmiech zaigrał na pustem 
obliczu pani Wragge. 

— Oh? — zawołała — oh, czyż może być? 
Niechże pani siada! — Żałuję mocno... nie, nie 
chciałam powiedzieć: żałuję, owszem, cieszę 
sle... 
Tu przerwała i spojrzała na męża, jakby szu- 
kając jego pomocy. 

— Naturalnie, że się cieszysz — zawołał. 

— Naturalnie, cieszę się — powtarzała ol- 
brzymka w bursztynowych jedwabiach. 

— Pani Wragge nie jest wcale leniwą — 
objaśniał kapitan — jest tylko, że tak powiem 
nieco ospałej, powolnej natury. Dla tego tak gło- 
sno z nią rozmawiam i proszę, abyś pani także 
tak robiła w celu poruszenia jej myśli. Krzycz 
pani na nią — a obudzisz w niej ducha. Jeśli 
pani z nią, jak zwyczajnie, rozmawiać będzie, 


to pani Wragge będzie od pani o całe mile od- 
dalona. 

Pani Wragge potwierdziła natychmiast siłę 
i znaczenie tego środka. 7 

— Herbaty, kochany mężu? — zapytała po 


raz wtóry. 
— Popraw sobie czepca! — zawołał małżo- 
nek. — Stokrotnie przepraszam — rzekł, zwra- 


cając się do Magdaleny — jest to smutna praw- 
da, że jestem ofiarą swojego zmysłu porządku. 
Wszystkie nieregularności, wszelki brak systemu 
i porządku razi mię do żywego. Jestem wówczas 
roztargniony, tracę przytomność, nie znajduję 
spokoju tak długo, aż wszystko wróci do po- 
rządku. Ku mojemu jednak zmartwieniu pani 
Wragge jest pod tym względem najwięcej apa- 
tyczną kobietą na świecie. Jeszcze więcej na 
prawo! — krzyknął, gdy żona, jakby posłuszne 
dziecko sprezentowała swój ubiór głowy. 

Pani Wragge przekręciła natychmiast czepiec 
na lewo. Magdalena wstała i sprostowała go. 
Księżycowe oblicze olbrzymki wyjaśniło. się po 
raz pierwszy. gdy podziwiać zaczęła Magdaleny 
kapelusz i suknię. 

— Czy pani lubi piękne stroje? — zapyta- 
ła poutale niemal szeptając. — Ja bardzo. 

— Pokaż pannie Vanstone jej pokój — rzekł 
kapitan z miną, jakby cały dom do niego nale- 
żul. — Pusty pokój gospodyni na trzeciem pię- 


trze. Daj pannie Vanstone wszystko, co do toa- | 


lety potrzebuje. Nie ma ona tu ze sobą kufra, 
więc uzupełnij, co brakuje, a potem wracaj, aby 
mi podać herbatę. 

Pani Wragge przyjęła ten rozkaz z miną naj- 
porkorniejszego poddania i wyprowadziła z po- 
koju Magdalenę, której usłużny kapitan wręczył 
świecę. Gdy już były za drzwiami, pani Wragge 
uderzyła się w czoło starą książką, którą ciągle 
w ręce trzymała. 

— Ach, moja biedna głowa — rzekła, jakby 
sama do siebie — dziś z moim szumem gorzej 
niż kiedyindziej. 

— Z szumem? — spytała Magdalena wielce 
zdziwiona. 


Pani Wragge szła po schodach nie dawszy 
żadńego objaśnienia i weszła do jednego z po- 
kojów drugiego piętra. 

— Przecież to nie trzecie piętro — zauwa- 


pokój. 

— Niech pani chwilkę zaczeka — prosiła 
pani Wragge — niech pani zaczeka nim wyżej 
wyjdziemy. Z moim szumem w głowie gorzej 
niż kiedy. Proszę bardzo, niech pani się wstrzy- 
ma, aż mi się polepszy. 


gdalena. 

— Dziękuję pani za pomoc, jestem już do 
tego przyzwyczajona. Ten szum, ten szum, ach, 
ile ja lat na to cierpię. 


gle: 

— Czy pani była kiedy w restauracji Dar- 
cha w Londynie ? 

— Nie — odparła Magdalena nie mało zdzi 
wiona tem pytaniem. 

— Tam się mój szum rozpoczął — mówil: 
dalej, nawiązując wątek rozmowy. — Była 
dozorczynią w Darcha restauracji. Wszyscy pa- 
nowie przychodzili równocześnie i będąc głodni 
wszyscy razem dawali swe polecenia... 

Znowu się wstrzymała na chwilę i uderzył: 
się starą książką w czoło. 

— A pani musiała te rozmaite zlecenia 0s0- 
bno pamiętać ? — pytała Magdalena, chcąc je, 


le kłopotu ? 


— Otóż to! — zawołała pani Wragge, nie 
mal gwałtownie. — Wieprzowa pieczeń i salati 


i puding z grochem dla numeru pierwszego; — 
mięso wołowe z buraczkami i tort agrestowy dl 
numeru drugiego; barania dobrze wypieczona 
wiele tłuszczu dla numeru trzeciego; sztokfis: 
ze szpinakiem, a potem dwa kotlety ciemne. al 
bo niech cię djabli wezmą, dla numeru czwar 
tego. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Namyśliła się chwilę, a potem zapytała na- 4 


w rozmowie dopomódz. — I to robiło pani wie- 


żyła Magdalena — więc to zapewne nie mój, 


— Może zawołać o pomoc? — spytala Ma- q 


z dnia % Kwietnia 


„GŁOS NARODU" 
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Kościół św. Katarzyny był dawniej pod wezwaniem 
Przemienienia Pańskiego i w absydzie bazyliki cgro. 
mna mozajka, w stylu mozajek św. Marka w Wenecji, 
przedstawia Przemienienie, otoczone medaljonami apo 
stołów i proroków. $ 

Ciało św. Katarzyny, męczenniczki z Aleksandrji 
i patronki filozofów, według podania przechowującego 
się równie w kościele katolickim, jak i wschodnim, 
przeniesione zostało na jednę z tutejszych gor przez 
aniołów, ma w kościele wspaniały grób z białego 
marmuru. który tn jest w wielkiem poszanowaniu, 
W obecności wielu mnichów śpiewających i przy za- 
palonych świecach otworzono nam sarkofag, by poka- 
zać relikwje w złoto oprawne. Kiedy je znowu zam- 
knięto, otrzymałem, jako dowód wielkiej łaski, pier- 
ścionek, który dotykał się relikwij św. Katarzyny ; 
pierścionki takie są podobno w Rosji bardzo cenione. 

W bibljotece ogromnej robił nam honory Niemiec, 
który od wczoraj tam przesiaduje z katalogiem tu- 
iejszych rękopisów greckieb, wydanym przez Gord- 
hausena. Sądząc po znanej dotychczas nieżyczliwości 
mnichów dla uczonych europejskich, wątpić można, 
czy jest kompletny. 0. Jakób Bazyljanin mówił mi, 
że oni przygotowują wydanie ogólnego katalogu Si- 
najskiego, który drukować się będzie w Kairze. Hel- 
leniści się ucieszą i z tego, co mi mówił tenże za- 
konnik, że uczeni mogą tu siedzieć, jak diugo zechcą 
i mogą brać rękopisy do pok: ju swego, a bibljotekarz 
poprzednio liczy strony. Ceny stałej za postne utrzy- 
manie nie ma żadnej, a wyjeżdżający składa ofiarę, 
jaką zechce (?). Czy to nie jest orjentalny sposób 
mówienia, nie wiem. Powiedziałem o tem Niemcowi, 
który się namyśla, czy ma tu pozostać z utratą ko- 
sztów powrotu, który musiałby po raz drugi opłacać. 
Przed sześciu laty odkrył tu Lewis części prastarego 
rękopisu ksiąg N. Zakonu w języku sjryjskim. Za- 
konnicy nie używsją nigdy mięsa, ani dla siebie, ani 
dla gości, którym wolno przywozić swoje artykuły. 
Za naszą karawanę płaci drogman. Ogród klasztoriy, 
to prawdziwa oaza pośród skalistych gór, szczególniej 
w porze wiosennej, a wody i kanałów mu nie bra- 
kuje, co jest niezbędnym warunkiem wegetacji w tych 
krajach. Drzewa pomarańczowe i inne owocowe są w 
kwieciu, ale słonca zbyt wiele tn nie ma; pośród gór 
wysokich i bliskich, przypomniały mi się Kurnice kolo 
Zakopanego. Tam i tutaj palmy nie rosną i daktyle 
nie dojrzewają. Dziedziniec klasztorny, to całe mia- 
steczko z kilkunastn kaplicami, a nawet meczet stoi 
przy samym kościele. Jest to koncesja zrobiona dla 
Muzułmanów. którzy dawniej Chrześcijan tu prześla- 
dowali, a nawet anachoretów zabijali. Sułtan potwier- 
dza tutejszego pzzemsisdey -zura zem jost biskupem 
i ma pod sobą wiele klasztorów w Turcji. 

Może i łacinnicy niezadłago w tych stronach się 
osiedlą, gdyż biskup z Montevideo kupuje górę Serbal 
i ches tam osadzić Franciszkanów z Ziemi Świętej, a 
sądzi nadto, że dekaleg był dany Mojżeszowi nie tu- 
taj, ale na górze Serbal, eo i dawniej już utrzymy- 
wano, a nawet w starożytności byli anachoreci, któ- 
rzy na Serbalu się osiedlali i nazywali go Horebem. 

(to ławiglówka dla profesorów Pisma świętego. 

Ks. Jan Siemieński. 


Z KRAJU. 


Jarostaw 6 kwietnia. 
Objawy życia katolickiego. — Przeciwne prady. — Ban- 
kructwa, Gorszące uchwały. — Mauczyci-le. — „Sokół“. 

W tygodniach postu piękne w naszem mieście o- 
kazały się objawy życia katolickiego, przez gorliwy 
udział katolików z wszystkich sfer towarzyskich 
w ćwiczeniach duchownych, jakie się odbywały w na- 
szych kościołach. W kościele paratjalnym kollegiaty 
miał nauki rekolekcyjne ks. Cozel Tow. Jez., kościół 
też w tym czasie bywał literalnie nabity ludem, jak- 
kolwiek, trzeba przyznać, że wszystkie nabożeństwa, 
szezególnie passyjne w Poście bardzo tłumnie są 
uczęszczane. Staraniem znowu Towarzystwa Pań św. 
Wincentego a Paulo, odbyły się w kościele 00. Re- 
tormatów rekolekcje dla klasy inteligentnej pod prze- 
wodnictwem ks. St. Załęskiego, który zeszłego roku 
był inicjatorem założenia Towarzystwa Pań miłosier- 
dzia. Zakłady naukowe też zwykłym porządkiem pro- 
wadzą młodzież katolicką w tym czasie do udziału 
w praktykach religijnych. 

Życie katolickie jednak, można powiedzieć, przy- 
głuszane bywa gorączką kupczenia i handlowania, 
która szezególnie w niedzielę i święta przybiera nie- 
bywałe rozmiary i spoczynek niedzielny zawsze bę- 
dnie marzepiem, dopóki rodzinnego, chrześcijańskiego 
nie będziemy mieli baudlu, opartego na uczciwości, 
sumienności. 4 pozbawionego wyzysku, niesmacznej 
reklamy, wolnego od oszukańczych bankructw ży- 
dowskich. 

Na bankructwa prawdziwa w Jarosławiu zaraza. 
Gable, Montagi, Sandigi, Turnhaimy, żelazne, mą- 
czne, kolonjalne i sukienne handle zamykają się i 
znowu po kilku dniach otwierają, kupcy zostają albo 
pogodzeni z wierzycielami, albo przemieniają się na 
subjektów u swoich żon; w ślad za tymi potrzebował 


zbankrutować jeden bankier S. EN., a również zapo- 
wiadają bankructwo bardzo solidnej firmy Goldf. w 
niedalekim czasie. W ten sposób wrogie nam społe- 
czefństwo wszystkie stosunki nasze zatruwa, a chrze- 
ścijanie w wielu względach przyczyniają się sami do 
zżydzenia naszego miasta, dając tem postępowaniem 
swojem nietylko powód do narzekania, ale wprost 
publiczne zgorszenie. Takiem zgorszeniem było nomi- 
nowanie znowu jednej żydówki, nazwiskiem Grituzeug 
tymczasową nauczycielką, pomimo, że dopiero tego 
roku dopuszczona została do praktyki w szkole, a in- 
na praktykantka katoliczka, już dwa lata po zdaniu 
matury za darmo udziela lekcyj szkolnych. 

Poprostu nie chce się wierzyć temu, aby tam, 
gdzie na Radzie zasiada dwóch duchownych katoli- 
ckich, nadco trzech innych katolików, przewodniczą- 
cy szef władzy powiatowej, i ważny głos ma inspe- 
ktor okręgowy, któremu powinno zależeć, by szkoła 
odpowiadała swojemu zadaniu, wychowania religijno- 
moralnego młodzieży, wychowania opartego na moral 
ności chrześcijańskiej, pomijano siły, które są do roz- 
porządzenia katolickie, a posługiwano się obcemi. 
Cieszcie się rodzice chrześcijańscy, wnet wszystkie 
wasze dzieci w szkolach ludowych jarosławskich, bę- 
dą uczyły się wychowania religijno-moralnego od Lio- 
nowych, Griinzeugów, Rosinerów, Klugmanów! W 
ślad za tem zgorszeniem mieliśmy drugie wydanie 
„czarnej niedzieli* w Jarosławiu dnia 12 marca. W 
dviu tym odbywały się hasydy nauczyciela religji 
mojżeszowej przy tutejszej szkole ludowej męskiej. 
Otrzymali zaproszenie wszyscy nauczyciele, koledzy 
pana młodego. Trzech z nich, tak się uezuło tem za- 
proszeniem uszczęśliwionymi, że wybrali się uroczy- 


ście o godzinie 2 do boźnicy, by brać udział w ce- 
remonji zaślubin, potem zaś do domu na zabawę. 


Przykład zachęcający dał dyrektor szkoly wydziało- 
wej męskiej, naśladowali go zaś dwaj starsi nauczy- 
ciele tejże szkoły. Nie ma co mówić, stosunki na- 
dzwyczaj miłe! 

Przybędzie wkrótce naszemu miastu gmach, gdyż 
„Sokół* ma przystąpić do budowy własnego gniazda, 
na części placu Mickiewicza, podarowanej „Sokoło 
wi” przez gminę, co nawiasem mówiąe stało się 
wbrew życzeniom radnych żydowskich, u których „So- 
kól* nie cieszy się sympatją. 


ZE SWIATA. 


Londyn 1 kwietnia. 
Udłudae posiadłości angie'skie na Oceanie południowym. — 
Wojna wśród dorożkarzy. Skarby Chalifów. — Orygi- 
nAlAA -PALA. 

Angielski urząd kolenjalny wysyła rok rocznie 
eotnege lwzędnika do wysp (Cocos-keelingskich i 
wysp Bxżego Narodzenia. I napoczątku bieżącego 
1oku zwyczajowi temu stało się zadość. Delegat rzą- 
du angielskiego przywiózł niedawno wyczerpujące 
dane statystyczne o ludności wysp i jej kulturalnym 
rozwoju. 

Na wyspach Bozego Narodzenia Anglik zastał 
44 mieszkańców. Czternastu z pomiędzy nich, to bau- 
lameńscy Kwliści, których rząd osadził tutaj za trzech- 
letnim kontraktem. Są to niezwykle dzikie i brzyd- 
kie indywidua, i nie mniej, tylko siedemuastu Cocos- 
Boysów musiano sprowadzić dla ich towarzystwa, aby 
przed tymi zuchwaleami ochronić od pewnej śmierci 
resztę mieszkańców. Dwie rodziny angielskie żyją tu 
w ciągłej obawie o własne życie i mienie. Krajowey 
bowiem sami robią wrażenie ludzi zupełnie nieroz- 
winiętych umysłowo i niezdolnych nawet do samoo- 
brony. Kiedy urzędnik angielski zaproponował Ban- 
tamesom, czy nie zechcieliby sprowadzić sobie żon 
z «jczystego krajn, dzicy odmówili z najwyższem 
oburzeniem. Rozłąkę trzechletnią z kobietami, uważa- 
ją oni za szczególnie szczęśliwy wypoczynek, zesłany 
im przez dobrego jakiegoś boga. 

Z wysp Bożego Narodzenia udał się Anglik na 
wyspy Kokosowe i tutaj stosunki nieróżniły się wie- 
le od poprzednich. Jak tam, tak i tutaj ludność skła- 
da się z głupowatych (lukos-Boysów i potwornych 
Bantamesów. Jednę tylko osobliwość posiada jedna 
z wysp, mianowicie meczet mahometański, zbudowa- 
ny tu jeszcze przed wielu bardzo laty i szkołę przy 
nim, w której jednakże króluje tylko sam wiecznie 
bezczynny Iman. Smntnem musi być życie ludzi ska- 
zanych na przepędzenie całego swojego życia w tym 
odludnym zakątku świata. 

Londyńscy doróżkarze toczą od kilku tygodni za- 
żarty bój pomiędzy sobą. Zwyczajni „Cabby* zbun- 
towali się bowiem przeciw nowemu  syndykatowi 
doróżek z taksametrami, który na ogólne żądanie 
publiczności zawiązał się w Londynie. Cabby nie 
cheą nie słyszeć o taksametrach, wolą oni raczej, 
aby goście nie wiedzieli, ile kilometrów woźnica z nim 
ujechał. Publiczność ze swej strony nieraz chętniej po- 
sługiwałaby się doróżkami, aniżeli omnibusem, gdyby 
przed każdym kursem nie trzeba było targować się 
z doróżkarzem o zapłatę. Otóż niedawno temu towa- 
rzystwo doróżek z taksametrami ubrało swoich wo- 
źniców w białe cylindry, aby już z daleka odróżnić 


ich było można od zwykłych doróżkarzy, ci ostatni 
zaś powitali tamtych na ulicach groźnymi okrzykami 
i piosenkami szyderczemi. Szykauowani w ten sposób 
woźnicy w białych cylindrach ustąpili ze służby syn- 
dykatu i na razie Londyn aż do czasu dalszych za- 
rządzeń policji, musi obywać się bez taksametrów. 

Z Egiptu dochodzi wiadomość do pism angiel- 
skich, że podoficer Mac Donaid przesłał muzeum w 
Nairn rękopisy znalezione w Omdurmanie. Pewien 
wybitny orjentalista dowodzi, że te dokumenty za- 
wierają ważne dane o skarbcu i planach Chalifów. 
Wiadomo, że po bitwie poa Omdnrmanem Chalif u- 
ciekł, pozostawiając wszystko, nawet własny harem 
na pastwę wrogów. W pośpiechu nie mógł był za- 
tem zabrać i wszystkich skarbów. Od czasu do czasu 
więźniowie oswobadzani z niewoli opowiadali o na- 
gromadzonych w rękach Mahdiego zapasach kości 
słoniowej, piór strusich, złota i klejnotów. Wieści te 
prawdopodobnie bywały najczęściej przesadne, ale bez- 
wątpienia oparte na jakiejś podstawie. Że skarb zo- 


- stał zakopany, to nieulega najmniejszej wątpliwości. 


Ale gdzie? Może zagadkę tę wyświetlą rzeczywiście 
rękopisy znalezione przez Mac-Donalda. 

W jednym z miejscowych kościołów, odbył się 
przed kilkoma dniami oryginalny ślub, który do wnę- 
trza świątyni przywabił całe tłumy ciekawych widzów. 
Wóz szpitalny przywiózł? przed kościół pana młode- 
go, mężczyznę w średnim wieku, ale straszliwie oka- 
leczonego. Wniesiono go na krześle przed ołtarz, 
obok zaś postępowało śliczne dziewczę — panna mło- 
da. Gdy ceremonja dobiegała do końca, znowu po- 
nuy wóz szpitalny zaturkotał po bruku, kryjąc w 
swójem wnętrzu szczególną parę. Nowożeńcy wracali 
do szpitała św. Tomasza. 

Reporterzy londyńskich pism, którzy zaobserwo- 
wawszy fakt powyższy, chcieli w zarządzie szpitala 
dowiedzieć się czegoś więcej o czułej parze, odeszli 
z kwitkiem. Zarząd odmówił wszelkich wyjaśnień. 
Domyślano się tyłko, że pan młody, człowiek zape- 
wne bardzo bogaty, chciał uprzyjemnić sobie ostatnie 
dni ezułą opieką kochającej żony, a ta znowu podję- 
ła się chętnie roli siostry miłosierdzia w nadziei po- 
kaźnego i niodalekiego spadku. Bak. 


(C. d.) Raua szkolna krajowa uchwaliła : anianowac 
nauczycielami w szkołach ludowych : An. Dąbrowską młod- 
szą w Lanckoronie; ks. J. Stepka rz. kat., a ks. T. Rze- 
peckiegd gr. kat. katechetą szkoły wydziałowej męskiej 
w Samborze, ks. Fr. Rabieja gr. kat. katechetą szkoły 
wydziałowej żeńskiej w Samborze, ks. B. Limanowskiego 
rz. kat. katechetą szkoły wydziałowej żeńskiej w Stani- 
sławuwie, B. Wolańskiego kierującym szkoły im. U'zackie- 
go w Stanisławowie, M. Tarnawskiego kierującym w Ni- 
wieach, M. Turezauiewicza kierującym w Chołojowie, G. 
Koreckiego kierującym w Brzezinie, Krystynę Próchnie- 
wiezową kierującą w Rajbrocie, M. Lisikiewiczową młod- 
szą w Susznie, Ig. Kamprata kierującym w Domacynach, 
M. Czerniewicza kierującym w Stulsku, W. Chrzanow- 
skiego kierującym w Demni, M. Haniewską młodszą w 
Wybranówce, W. Oleksina kierującym w Magierowie, Ku. 
Wojtoniównę młodszą w Kamionce, Ig. Habdasównę młod- 
szą w Suchodole, M. Naganowskiego w Wołowem, Fran- 
ciszka Bileckiego w Łękach, S. Łobodę w Woli Radłow- 
skiej, A. Skulskiego młodszym w Probużnie, J. Gliiskie- 
go starszym w Podgórzu, Ł. Tulisównę młodszą w Doli- 
nie, Ant. Leśniaka kierującym w Brodach, An. Kotrub- 
skiego kierującym w Piotrowicach, M. Halarewicza młod- 
szym w Jliełnicy, L. Heilmana starszym w Doliuie, P. 
Boya i S. Serwońskiego starszymi w Oświęcimiu, A. Pa- 
wlikowską młodszą w Cięzkowicach, M. Maciołowskiego 
młodszym w Nowym Targu, T. Mielnicznka kierującym 
w Zapytowie, K. Chowarńcównę starszą w Husiatynie, Iz. 
Samotułkę kierującym w Surątynie Niżnym, W. Kaleczyń- 
skiego kierującym w Turzy Wielkiej, S, Albiiskiego kie- 
rującym w Rzeszotarach, L. Ulatowska młodszą w Błażo- 
wie, S. Kozikównę młodszą w Bryńcaeh Zagórnych, Eug. 
Dzikowską starszi, w Szezeren, C. Przybyłę w Drahinian- 
ce, L Walygę w Filipowicach, Ed. Kuśniema w Lubczy, 
J. Huzarskiego w Siedliskach, S. Łukaszewskiego w Ho- 
rodyszczu Królewskiem, M. Jaworskiego w Lesienicach, 
L. Zarzycką młodszą w Hodowicy, El. Hadrawównę młod- 
szą w Dublanach, Benedykta Wierdaka kierującym w Gło- 
wience, Anielę Prajerównę młodszą w Laskowie. 

(W, dz B.). 
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Przyjazd do Krakowa. 


8'45 rano (poc. Osob.) z Tarnowa, Wieliczki. 
, 1105 przedpoł. (poc. mięszany) ze Skawiny, Oświę- 
cimia. 

11'15 przedpoł. (poc. mięszany) z Wieliczki. 

1:30 popołudniu (pociąg osobowy) ze Lwowa, Chyro- 
wa, Nowego Sącza, Orłowa, Stróż, Jasła, Nadbrzezia. 

224 popoł. (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Rozwadowa, 
Orłowa, 

4'47 popołudniu (poc. osob.) ze Suchy, Żywca, Zwardo- 
nia, N. Sącza, Orłowa, Gorlic, Husiatyna. 

6:20 wieczorem (poc. osob.) ze Lwowa, Chyrowa, Stry- 
a, Stanisławowa, Czerniowiec, Brodów. 

440 rano (poc. osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Sta 
nisławowa, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa, Brodów. 

6:36 rano (poc. osob.) ze Suchy, Nowego Sącza, Gorlic, 
Borysławia, Husiatyna. 

7-00 rano (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Stanisławo- 
wa. Czerniowiec, Nadwórny, Husiatyna. 

6:50 wieczorem (pociąg mięszany) z Wieliczki. 

, 922 wieczorem (pociąg osobowy) ze Skawiny, Oświę- 
cimia. 

938 wieczorem (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Pod- 
wołoczysk, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa, N. Zagórza, Stry- 
ja, Stanisławowa, Nadbrzezia. Jasła, Czerniowiec, Bro- 
dów. 
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KRONIKA. 


Kraków, 7 kwietnia. 


Kalendarz kościelny. Dziś piątek, Epitanjusza, męczen- 
nika: jutro Djonizego, biskupa, wyznawcy; pojutrze Marji 
Kleoty, siostry Najśw. Panny. 

Kalendarz myśliwski. W kwietniu wolno połować na : cie- 
trzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne i 
wodne. 

Przez cały rok nie woino polować na: łanie, sarny sa- 
mice i cielęta, spiezaki, samice cietrzewi i głuszców. 

Kalendarz rybacki. W kwietniu ochraniać należy: bo- 
lenia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa i san- 
dacza, oraz raka samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 3, zachód przypada o godzinie 6 
minut 19, długość dnia godzin 13 minut 16. 

Stan powietrza. Dnia 7-go kwietnia o godzinie 7 rano 
barometr 741.5, termometr + 80 C., wilgotność 86%,, wiatr 
zachodni. 9. 


Posiedzenie Rady miejskiej zagaił wczoraj pre- 
zydent Friedlein o godzinie 6 wieczorem. Na począ- 
tku odczytano pisma: 1) gminy Czarna wieś o przy- 
łączenie do miasta Krakowa, 2) rezygnację r. m. 
Stryjeńskiego z obowiązków członka komisji ekono- 
mieznej. Następnie Rada udzieliła urlopu radcy Buj- 
widowi. Prezydent zawiadamia Radę, że stenograf p. 
Henryk Nennel będzie od dnia dzisiejszego spisywał 
stenograficzne sprawozdania z obrad miejskich. Za- 
rządzenie to, uczynione w porvzūmienit z sekcją skar- 
bową, przyjmuje Rada do wiadomości. 

"Rada uchwała następnie wniosek, przedstawiony 
przez referenta komisji wodociągowej radcę Rottera : 
Na pokrycie kosztów utrzymania biura wodociągowe- 
go, jak i na koszty bndowy, udziela się tytułem za- 
liczki do zwrotu 60.000 złr. z funduszów 'płynnych. 

Z porządku dziennego radca Schlichting przed. 
stawia wnioski sekcji skarbowej i prawniczej w spra- 
wie obniżenia cen pieczywa w Krakowie. 

Referent przypomina przebieg całej sprawy. Pie- 
karze mianowicie odmówili stanowczo wypiekania bu- 
łek jednocentowych i półtoracentowych. Wobec tego 
pozostają tylko dwie drogi: założenie własnej piekau- 
ni, ałbo wyszukanie odpowiedniej osobistości, któraby 
gotowa była wypiekać bnłki centowe i półtorhcento- 
we. Własna piekarnia byłaby bardzo kosztownem 
przedsiębiorstwem, dlatego Magistrat wybrał inną dro- 
gę i wysznkał piekarza w osobie p. Feliksa Złamała, 
b. kierownika piekarni Barucba, który daje gwaran- 
cję, że takie bułki wypiekać będzie. (W tym celu 
uchwaliła Rada następujące wnioski: 

1) Tytułem hezprocentowej pożyczki udziela się 
Feliksowi Złamałowi z funduszu obrotowego do zwro- 
tn kwotę 2000 złr. pod warunkiem, że Feliks Zła- 
nał zobowiąże się: a) przynajmniej przez 5 lat wy- 
piekać bułki centowe polskie i półtoracentowe wie- 
deńskie w ilości stosownie do odbytu, o ile piekarnia 
jego podoła, zarazem zobowiązuje się przez ten czas 
nie wypiekać bułek dwnucentowych; b) pożyczkę tę 
spłacić w dziesięciu półrocznych ratach zdołu po 200 
zdr.; c) na zabezpieczenie tej pożyczki, oraz obowiąz- 
ku wypiekania bułek centowych i półtoracentowych, 
udzieli tak Złamał, jak i jego żona jako współwła- 
ścicielka realności 1. k. 442 w Podgórzu na tejże 
realności prawo zastawu dla sumy 2000 złr., oraz 
dla kwoty kancyjnej względnie kary umownej 500 
złr.; d) że pod każdym względem pickarnię swą pod- 


, da kontroli Magistratu. 


—2) Poleca się Magistratowi, aby w porozumieniu 
się z syndykiem miasta wypracował kontrakt, który- 
by ubezpieczał tak kwotę pożyczkową 2000 złr., ja- 
koteż obowiązek Złamała do wypiekania pieczywa 
konkurencyjnego. 

3) Do podpisania powyższego kontraktu upoważ- 
nia się obok prezydenta także radców miejskich: dra 
Leona Rothwcina i dra Wawrzyńca Stycznia. 

W tej sprawie zabierają głos pp.: Szmidt, Sta- 
iiszewski, Bartoszewicz, Szpakowski i dr Punikło 
Z tych radea Szmidt jest zdania, że suma 2000 złr. 
wożyczki na ten ceł, wcale jest niewystarczająca i że 
1a to potrzeba najmniej 6.000 złr. Przypomina on 
niędzy innemi, że w r. 1898 zbankrutowało 12 pie- 
tarzy z powodu podrożenia artykułów i podniesienia 
wynagrodzenia robotników. Stawia przeto wniosek, 
iby zbadać sprawę, czy realność p. Złamała przed- 
atawia odpowiednie zabezpieczenie. Reszta radców 
est zdania, że idzie nietylko o jakość, lecz także 
» wagą i ilość pieczywa. Referent p. Szlichting tło- 
maczy, że co do gatunku pieczywa, to może tylko 
jeden być użyty, a co do wagi, to na lat 5 nie mo: 
Żna nikogo z majstrów z góry krępować. Piekarnia 
będzie przy ul. Lenartowicza, bułek piec się będzie 
18.000 sztuk, a miejsce sprzedaży naznaczy Ma- 
gistrat. 

Po przyjęcia dwóch następnych wniosków doty- 
czących wsparcia dla ubogich, Rada przystąpiła do 
posiedzenia tajnego, które zakończyło się o godzinie 
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w pół do ósmej. Wobec ważności i nawału spraw 
sławetna Rada tym razem nie zmęczyła się wcale. 

Komitet dla sprowadzenia zwłok Słowackiego 
otacza się dziwną tajemniczoscią, nigdzie bowiem nie 
wyczytaliśmy nawet wzmianki co robi, co zamysia i 
czy wogóle istnieje. Przypadkiem dopiero dowiedzieli- 
śmy się, że było kilka posiedzeń tego komitetu, skła- 
dającego się aż z 50 członków (czy nie za wiele), 
z których połowę stanowi młodzież (czy także nie za 
wiele ?). Swoją drogą komitet ten przestał po części 
funkcjonować, złożywszy sprawę w ręce 12 członków. 
Prezesem wybrano dra Adama Bełcikowskiego, jego 
zastępcą p. Kazimierza Bartoszewicza, skarbnikiem 
pref. O. Bujwida, sekretarzem p. Krzemieńskiego. Do 
komitetu należą jeszcze pp. Kotarbiński, prof. Stani- 
sławski, Włodzimierz Tetmajer, dr. Jerzy Żnławski, 
pani Zofja Daszyńska i kilku akademików. Podanie 
do namiestnictwa o pozwolenie zbierania składek pod- 
pisali pp. Bartoszewicz i Tetmajer, Komitet ma 700 
złr. — koszty obliczono na 12.000 złr. 

„Unitas*. Doroczne walne zgromadzenie Towa- 
rzystwa „Unitas* odbyło się w końcu marca, we włae 
snym lokalu (Mały Rynek) o godzinie 10 min. 30 
przed połndniem. 

Po zagajeniu wiceprezesa p. Waligórskiego, oma- 
wiającego stosunki zawodowe i po udzieleniu absolu- 
tocjam byłemu wydziałowi, przystąpiono do wyboru 
nowego wydziąłn na rok bieżący, w skład którego 
weszli: prezes: A. Śmieszek ; wiceprezes: H. Math- 


sam; sekretarz: St. Hoffmann; skarbnik: B. Pytlar- | 


ski. Wydział: Alfred Stepek, St. Waligórski, Wł. 
Miętus, H. Drzymała, Łakowski. Po przeprowadze- 
nin wyborów, omawiano kwestję godzin służbowych, 
pokojów inspekcyjnych, jak też omawiano kwestję zjaz- 
dn farmaceutycznego w Wiedniu i ułożono, by w 
proponowanem przez seniora gremium wiedeńskiego 
dra Zeidlera tak zwanym  „Delegirtenversammlung* 
nie brać udziału, natomiast wziąć udział w zjeździe 
farmaceutycznym boz względu na to, czy to będzie 
z udziałem, czy bez ndziaiu właścicieli aptek. Na 
tem zakończono posiedzenie. 

Z klubu prawników. Wydział klubu prawników 
postanowił urządzić w dniach 9 i 23 kwietnia b. r. 
w lokalu klubu dwa zebrania towarzyskie dla człon- 
ków i ich rodzin. Początek © godzinie 8 wieczorem. 
Bilet wstępu familijny ważny dla więcej niż 3 osób 
3 złr., pojedynczy 1 złr. Bilety honorowe dia mło- 
dych panów ważne ji na te zebrania. 

Laporatorjam chemiczne przy Magistracie m. 
Krakowa w ciągn xvku 1898 zbadało 465 prób ma- 
sła, z których zakwestjonowano i skonfiskowano 88 
prób. Pomiędzy probami skonfiskowanemi było 70 
prób czystej margaryny sprzedawanej za masło, alto 
też mieszaniny masła z margaryną. Mleka zbadano 
co do składn chemicznego 42/ prób, a z pomiędzy 
nich zakwestjonowano 62 prób; w 10 
4 pvwodn zmięszania mleka z wodą, a resztę Z po- 
wodu sprzedaży mleka zbieranego, 2a świeże rańsze. 
W 34 próbach badanej śmietany, stwierdzono w trzech 
przypadkach dodauia sody dla zamaskowania skwaś- 
nienia. Próby były przeważnie brane do rozbioru z n- 
rzędu. Znaczną jednak część dostarczyła do zbadania 
sama publiczność, która coraz więcej zaczyna korzy- 
stać z bezpłatnej oceny produktów nabiałowych. Naj- 
częściej przynoszono do zbadania masło; prob masta, 
pochodzących od publiczności, oceniła mianowicie pra- 
cownia w ciągu rokn ubiegłego 193. 

Poświęcenie chorągwi. Zarząd Bractwa św. An- 
ny zawiadamia, iż w kościele akad. św. Anny w 
Krakowie, odbędzie się w Niedzielę Przewodnią t. j. 
dnia 9 kwie.nia, o godzinie 9 rano, poświęcenie no- 
wej chorągwi, oraz uroczysta Wotywa na intencję 
wszystkich tych ofiarodawców, którzy swemi datkami 
przyczynili się do zakupienia cherągwi. 

Bal w kwietniu. Dowiadujemy się, że panie na- 
leżące do komitetu „Towarzystwa Opieki szpitalnej 
dla dzieci w Krakowie* i zajmujące się urządzeniem 
baln dnia 16 kwietnia b. r., część dochodn z tegoż 
balu p'zeznaczają na rzecz „Kolonji leczniczej dla 
dzieci skrofulicznych w Rabce“, część zaś na fun- 
dusz dzieci rekonwalescentów wychodzących ze szpitala 
św. Ludwika. 

Znaną jest w mieście naszem dobroczynna i sku- 
teczna działalność „Kołonji leczniczej w Rabce“, d) 
której przyjmowane bywają przeważnie dzieci obcią- 
żone skrofułami, ubogich rodzin chrześcijańskich z 
Krakowa. Z powodn wielkiego niestety rozpowsze- 
chnienia „skrofułów, liczba zgłaszających się, z każ- 
dym rokiem się wzmaga. W ubiegłym roku, starało 
się o przyjęcie, przeszło 300 dzieci, lecz dla braku 
miejca i funduszu, 4 dobrodziejstwa lecznicy korzy- 
stało tylko 122 dzieci. 

e bieżącym roku, wpisy zaledwie się rozpoczę. 
ły, a Już zgłoszono przeszło 100 dzieci. Uboga lu- 
dność krakowska, znając z lat poprzednich dobro- 
czynne skutki leczenia skrofnłów u zdrojów rabezań- 
skich, z upragnieniem i pewnym niepokojem, wycze- 
kuje chwili przyjęcia i wysłania ich dzieci do Rabki. 
Ponieważ Towarzystwo nie rozporządza osobnemi fun- 
duszami na utrzymanie wzmiankowanej kolonji, prze- 
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to głównie od dochodu Z balu urządzonego przez pa- 
nie-opiekunki, zależy powodzenie tegoroczne kolonji 
rabezańskiej i liczba dzieci do niej wysyłać się ma- 
jących. 

Druga część dochodu z balu, przeznaczają opie- 
kunki na cel w obecnej chwili równie potrzebny i 
konieczny, jakim jest fnndusz dzieci rekonwałescentów, 
opuszczających szpital św. Ludwika w Krakowie. 
Dziś bowiem, dzieci ubogich rodziców po przebycin 
choroby i wyleczenin, opuszczają częstokroć szpital 
bez odzieży i obnwia, bez środków na potrzebne o- 
patrnnki i leki w rekonwalescencji, a  zamiejscowi 
jeszcze bez fuuduszn na odbycie dalszej podróży do 
domu. Wyszczegolnicne potrzeby, nie mogą być pokry- 
wane z dochodów szpitala. Spodziewać się zatem na- 
leży, że szlachetne usiłowania opiekunek kolonji rab- 
czańskiej i szpitala św. Ludwika, poparte zostana 
przez ogół szerszej publiczności, a dochód z balu 
przyczyni się do dalszego rozwoju i istnienia dwóch 
dobroczynnych instytucyj. 

Święcone „Koła mieszczańskiego* będzie obcho- 
dzone w niedzielę dnia 9 b. m., o godz. 11 przed 
południem, w lokalu własnym, Rynek główny l. 17, 
II. piętro. 

„Praca*, Stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, obchodzić będzie Święcone w niedzielę 
duia 9 b. m., o godz. 6 wieczorem, w lokalu wta- 
snym przy ul. Podwale. 

W sprawie p. Andraszka, który wskutek żąda- 
nia dyrekcji Tow. Ubezpieczeń został aresztowany za 
zamiar zdrądzenia tajemnicy działu gradowego tego 
Towarzystwa, Izbą radna sądu krajowego karnego 
uchwaliła śledztwo zaniechać. P. Audraszek został 
bezzwłocznie wypuszczony na wolność. ()kazało się, 
że przestępstwo p. Andraszka nie ma na sobie zn- 
pełnie znamion karygodnych w myśl kodeksu karne- 
go i może być jedynie karane w drodze dyscyplinar- 
nej przez władze Towarzystwa. Sprawa p. Audra- 
szka jest zatem drugą ostatecznością w porównanin 
do niedbalstwa, dzięki któremu pozwolono ujść p. 
Czesławowi. Cóż dziwnego jednak, że ten kto się na 
gorącem sparzy, na zimne dmncha. 

„Miesięcznika dla buchhalterji*, czasopisma po- 
święconego rachunkowości, oraz mance umiejętności 
handlowych, Nr. 3 za marzec b. r. zawiera: Handel 
wywozowy i nasze szkolnictwo handlowe. Buchhal- 


| terja u adwokatów. W przedmiocie sprawdzania dzia- 


łań arytmetycznych, na liczbach całkowitych. U mieję- 
tności haudlowe. (Buchhalterja merkantylistyczna). 
(Korespondencja handlowa). Wyrazy obce, używane 
'często w korespondencji i tnchhalterji. Bibljógratja. 
(Oceny i sprawozdania). Rozmaitości. Odpowiedzi Re- 
dakcji. Ogłoszenia. Adres Redakcji: Lwów, ul. Pań- 
ska Nr. 11. 

Mord czy przypadek? Do urzędu policyjnego 
zgłosiła się w czwartek popołudniu 19-letnia Majja 
Kozioł z Szczepanowej z nieżywem niemowlęciem, 
podając, że jej dziecko nagłe zmarło. Ponieważ Marja 
Kozioł opuściła klinikę położniczą w środę, dnia 5 
b. m., z zdrowem dzieckiem, dla zbadania więc przy- 
czyny nagłej śmierci dziecka zatrzymano Koziołównę 
w aresztach policyjnych. 

Piwo w rynsztoku. Dzisiaj rankiem w rynszto: 
ku przy ulicy św. Jana toczyło się prawdziwe piwo 
okocimskie i to nie kufel albo dwa, nie antałek, lecz 
cały hektolitr. Piwo to, które z powodu wadliwej 
beczki straciło o tyle na doskonałości, Że się ulotnił 
gaz węglowy, firma p. Rippera uważała za stosowne 
wypuścić do rynsztoka. 

Z „Przyjaźni“ na Grzegórzkach. W poniedzia- 
łek dnia 3 b. m. odbył się w „Przyjaźni* na Grze- 
górzkach wieczorek muzykalno wokalny w obszernej 
Sali naczelnika p. Szalwińhskiego. Wieczór wypadł la- 
dnie. Dziękowano też serdecznie za niego aranżerom 
zabawy, wykonawcom i p. Szalwińskiemu za chętne 
użyczenie sali, 

Z kolei. Przystanek Pertestie, położony na szlaku 
Hatna Kimpolung i przystanek Kupka, położony na 
szlaku Karapezin a. S.-Czudin, które były dotychczas 
otwarte dla ruchu osobowego i pakunkowego, jakoteż 
dla ruchu przesyłek pospiesznych i zwyczajnych w 
ładunkach całowozowych, zostały z dniem 31 marca 
b. r. zamknięte dla ruełn pakunkowego i posyłek po- 
spiesznych. 

Z kolei państwowych. Minister kolei żelaznych 
przeniósł starszego inżyniera p. Jana Kremera, za- 
stępcą naczelnika kierownictwa budowy wschodnio- 
galicyjskich kolei lokalnych we Lwowie (Lwów I 
do kierownictwa budowy kolei Przeworsk-Rozwadów 
w Jarosławiu. 

W sprawie galic. Kasy oszczędności. Dziennik 
polski donogi : Śledztwo karne pociągnie się dłuższy 
czas. W machinacje szalbiercze wmieszanych jest du~ 
žo osób, dotąd prawie nieznanych szerszemn ogółowi 
i aresztowania w tej sprawie postępują formalnie je- 
dae za drugiemi. Wezoraj nastąpiło aresztowanie już 
czwartej osoby w tej sprawie — bliższych atoli szcze- 
gółów podać nie możemy, ze względu na toczące się 
poszukiwania za resztą winnych. 

Ruch katolicki donosi, że onegdaj była u uwię- 
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zionego p. Zimy komisja sądowo-lekarska, złożona z 
„dwóch lekarzy psychjatrów, która badała stan nmy- 
słowy p. Zimy. 

Z stronnictwa ludowego. Rada nadzorcza stron- 
nictwa ludowego odbyła posiedzenie d. 26 z. m. we 
Lwowie. Przyjaciel ludu, organ stronnictwa ludowe- 
go, donosi o tem, co następuje: Przewodniczył poseł 
Bojko, w obradach uczestniczyło 12 członków., Przy 
sprawozdaniu o rozwoju stronnictwa podnosili wszyscy 
mowcy z zadowoleniem, że pod sztandar ludowców 
zaciągają się wszędzie coraz to liczniejsze zastępy 
ludu. Uchwalono następnie przedsięwziąć dalsze kroki 
ku wzmocnieniu organizacji ludowców. Po załatwie- 
nin spraw organizacyjnych omówiono grnntownie wnio- 
ski co do zjednoczenia stronnictw ludowych kn współ- 
działaniu. W szczególności odczytano wnioski, przed- 
stawione przez ludowców z tarnobrzeskiego powiatu. 
Dyskusja była bardzo obszerna. Wszyscy podnosili 
trafność uwag ludowców tarnobrzeskich, ale też wszy- 
scy się godzili na to, że z człowiekiem politycznie 
tak nieuczciwym. jak ks. Stojałowski, nikt mówić nie 
chce i nie może, a po za nim właściwie żaden sto- 
jalowczyk nie ma swego zdania, bo wszystko ślepo 
słucha swego komendanta. 

„Zgodzono się wreszcie na to, że nadejdzie nie- 
dłago chwila, w której przeszkody do porozumienia 
zostaną usunięte. Tymczasem należy z całych sił pra- 
cować nad pozyskaniem do stronnictwa ludowego dal- 
szych zastępów ludu. Uchwalono rezolucję: Połączenie 
się stronnictw ludowych różnych kierunków w jedno 
stronnictwo, jest na razie niemożliwem do wykonania. 
Współdziałanie stronnictw uczciwych w myśl odezwy 
tarnobrzeskich ludoweów, uważa rada za pożądane. 
Poleca się komitetowi wykonawczemu stronnietwa, a 
pisma życzliwe stronnietwu lndowemu się uprasza, 
aby umożliwienie tego współdziałania zechciały mieć 
na uwadze”. 

W dalszym ciągu zastanawiała się rada naczelna 

nad przyszłym wyborem uzupełniającym posła do Ra- 
dy państwa z okręgu Brzozów-Sanok-Lisko, a do Sej- 
mu z powiatu Liska. Uznano, że do Sejmu byłby po- 
żądanym wybór posła Jana Stapińskiego, a do Rady 
państwa posia sejmowego (Grzegorza Milana. Osta 
teczną decyzję pozostawiono komitetowi wykonawcze: 
mu stronnictwa. po zaciągnięcia opinji ludności miej- 
scowej. Wreszcie omówiono kilka spraw taktycznych. 
Walne zgromadzenie delegatów i mężów zaufania 
/ stronnictwa, postanowiono odbyć po ukończeniu za: 
sicwów wiosennych. 
Uwięzienie. Dziennik Polski donosi: W  niedzie- 
uwięziono p. Muszyńskiego. tnt. kupca, pod za- 
zutem zbrodni gwałtu publicznego przez niebezpie- 
czne pogróżki. Aresztowanie to wywołane zostało 
| skarga p. Antoniego Issakowieza, przeciw któremu 
wydawał p. Muszyński znane listy otwarte — posą- 
dzające p. Issakowicza o różne czyny niemoralne. Po- 
wodem nieporozumień między p. Muszyńskim a Issa- 
kowiczem, były niesnaski rodzinne. Areszt p. Mu- 
szyńskiego trwał tylko kilkanaście godzin, gdyż tak 
sąd krajowy, jak i sąd wyższy natychmiast zarzą- 
dzenie sędziego śledczego uchyliły, skntkiem czego p. 
Muszyński wrócił do domu. 

Z Dyrekcji gal. Banku kredytowego otrzymuje 
Gazeta lwowska pismo z prośbą o kategorgczne za- 
znaczenie, że wiadomość podana przez jedno z iwow- 
skich pisni popołudniowych, jakoby likwidacja Banku 
kredytowego, przez Bank galicyjski dla handlu i prze- 
mysłu w Krakowie była rzeczą postanowioną — jest 
n ajznpełniej bezpodstawna. 

W sprawie krwawego zajścia pomiędzy porn- 
cznikiem Raczyńskim a p. H., otrzymuje Dziennik 
polski następujący opis faktu ze strony p. K. U. 
urzędnika, który oświadcza, że zeznanie swe zaprzy- 
siądz może. Otóż według jego opowiadania porncznik 
p. R. z czterema innymi panami siedział przy stole, 
na którym stały butelki szampana, a przy drugim 
stole siedział p. H. ze swem towarzystwem przy pi- 
wie. Po kwadransie przystąpił do pana H. jeden z 
towarzyszy porucznika R.i przedstawiwszy się spytał, 
czy p. H. gotów jest dać p. R. zadosyć uczynienie 
za to, że paiowie ci rozmawiając między sobą mieli 
się o porucznikn R. z przekąsem wyrazić. Pan K. U. 
oświadczył, żep H. o niczem nie mówił, co mogłoby 
dotknąć pana porucznika R, ale p. H. przerwał mu 
i oświadczył, że «wotów jest dać wszelką satysfakcję 
p. porucznikowi k. Zaczął szukać w pngilaresie bi- 
letu i gdy go wreszcie znalazł i podszedł dv p. R., 
aby mu kartę wręczyć — ten odpowiedział coś w 
szorskim tonie, na co p. H. również szorstko odpo- 
«wiedzial. 

Wówczas p. R. zamierzył się ręką na pana H., 
a gdy ten przyjął pozycję obronną, dobył pałasza i 
wymierzył mu nie jedno, ale kilkanaście cięć, z tych 
cztery ciężkie. Zawezwany dr Barącz zaopiekował się 
rannym p. H. i oświadczył przy oględzinach w dniu 
4 b. m., że rany są tem gorsze, iż szabla była nie 
czysta, skutkiem czego rany materyzują. Tyle rela- 
cji p. K. U., który był przy stole towarzyszem pana 
H. Sprawa ta oprze się o sąd, gdyż ojciec rannego 
wniósł skargę do policji i do prokuratorji państwa. 


„GŁOS NARODU" 


Równocześnie porucznik p. Raczyński doniósł. w dro- 
dze służbowej o tym wypadku władzy wojskowej, 
która zapewne ze swej strony wdroży dochodzenie. 

Cerkwie w Król. polskiem. W pobliżu miasta 
Gostynina, pisze warszawski korespondent Nowego 
W remieni ma być wzniesiona cerkiew prawosławna na 
pamiątkę cara Wasilja Szujskiego, który siedział nie- 
gdyś w więzienin w zamku gostyńskim. Wogóle zwró- 
cono w ostatnich czasach uwagę na pomnożenie licz- 
by cerkwi w kraju tutejszym. Ma być np. cerkiew 
prawosławna w Tworkach. 

Wykopalisko. Przy kopanin fundamentów pod 
budowę domu kasy przemysłowców w Lublinie, jeden 
z robotników znalazł buławę stalową, którą, jako bez- 
wartościową swojem zdaniem, sprzedał przekupniowi 
za 5 kop. Przekupień odprzedał ją handlarzowi za 
50 kop. a ten znowu p. Ł. za 3 rbl. Po odczyszcze- 
niu buławy przekonano się, że posiada ona napisy 
a rączkę szezerozłotą. Napisy dowodziły, że buławę 
wykonał Benvenuto Cellini. Tak więc przedmiot, po- 
siadający wartość wysoką, znalazea sprzedał za 
5 kop. / 

Rozruchy antysemickie w Nachodzie. Z Pragi 
donoszą: Dnia 5 b. m. o godzinie 8 wieczór nade- 
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starosty w Neustadt nad Metawą i od burmistrza 
miasta Nachod, zawiadamiające o wybuchu zabnrzeń 
robotniczych w Nachod. Ponieważ wzburzony tłam 
napadł i splądrował domy i sklepy miejscowej ladno- 
ści izraelickiej, wysłał starosta neustadtski na pole- 
cenis namiestnika wszystkie okoliczne posterunki żan- 
darmerji do Nachodu, udał się sam na miejsce zabu- 
rzeń i zawezwał z Josefstadtu pomocy wojskowej, 
która wczoraj o godzinie w pół do siódmej rano 
przybyła w liczbie 400 lndzi. Jak dotychczas można 
było stwierdzić, robotnicy zrabowali siedm żydow- 
skich sklepów. Zamiar podpalenia fabryki żyda Ja- 
kóba Pieka uniemożliwiła żandarmerja, również na 
czas jeszcze ugaszono ogień, podłożony pod jeden 
z żydowskich sklepów. 

Zaburzenia uciehły około godziny 3 rano. Woj- 
sko i żandarmerja oczyściły rynek i ulice miasta, 

Michał Newliński, znany dziennikarz i wydawea 
Correspondance de l'Est, zmarł dnia 1 b. m. na 
przedmieściu Pera w Konstantynopolu na udar sei- 
cowy. Newliński, urodzony w roku 1847 na Woły- 
niu, pochodził z rodziny szlacheckiej, której dobra po 
ostatniem powstaniu uległy konfiskacie. W r. 1870 
Newliński przybył do Wiednia, gdzie zwrócił na sie- 
bie uwagę wybitnym talentem dziennikarskim, a zwła- 
szcza znajomością języków. Powołany przez hr. An- 
drassyego do ministerstwa spraw zewnętrznych, zo- 
stał sekretarzem ministerjalnym, a przez pewien czas 
przydzielony był do austrjackiej ambasady w Kon- 
stantynopoln. Tu zjednał sobie przychylność sułtana, 
który mu powierzył rozmaite misje. Książę bułgarski 
Ferdynand pozostawał także w bliskich stosunkach 
z Newlińskim. W Wiedniu należał ś. p. zmarły do 
osobistości powszechnie znanych i szerokiej używają- 
cych popularności. Z końcem marca udał się z żoną 
i dziećmi z Wiednia do Konstantynopola, gdzie go 
śmierć zaskoczyła. 

Los von Rom! W ostatnich dniach przeszło na 
protestantyzm w Briix 28 osób, w Saaz (Żateu) 25 
osób, w Wiedniu w tym roku przeszło już 240 osób 
na protestantyzm. Kościół katolicki nie poniesie z tych 
ubytków żadnego uszczerbku, jeśli się zważy, że głów- 
ny kontyngens renegatów stanowią ochrzczeni, a cza- 
sem i nieochrzczeni żydzi. 

Succi zamierza odbyć po raz 16-ty, post dwu- 
dziestopięciodniowy w Medjolanie. Głodomór ma po- 
zostawać przez czas dobrowolnego postu w szklanym 
pawilonie, ustawionym umyślnie w medjolańskim cy- 
klodromie. 


Ogólne zebranie członków Towarzystwa i dele- 
gowanych Towarzystw rolniczych okręgowych po na- 
bożeństwie, odprawionsam w kościele św. Marka, za- 
gaił.w czwartek, o godzinie 10 rano, w sali posie- 
dzeń Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, prezes p. 
Antoni hr. Wodzicki, wobec delegata namiestnictwa 
p. Kazimierza Laskowskiego, jako komisarza rządo- 
wego. Hr. Wodzieki oznajmił na wstępie, że wobec 
rezygnacji prezesa hr. Franciszka Mycielskiego, jemu, 
jako wiceprezesowi, przypada otworzyć dzisiejsze zgro- 
madzenie; następnie poświęcił słowa wspomnienia z 
powodu śmierci ś. p. cesarzowej Elżbiety, dalej nad 
mienił o stracie, jaką Towarzystwo poniosło przez 
śmierć ś. p. Edmunda Jastrzębskiego. Przebiegając 
pokrótce roczną działalność Towarzystwa, hr. Wodzi- 
cki wyraził podziękowanie obecnemu dełegatowi Wy- 
działu krajowego p. Struszkiewiczowi za poparcie To- 
warzystwa. Witając p. Onyszkiewicza, jako kierowni: 
ka oddziału rolniczego przy Wydziale krajowym, a 
także p. Artura Cieleckiego, delegata ze Lwowa i 
prezesa Kółek rolniczych, zakończył swe przemó- 
wienie. 

Ponieważ protokół obrad z ostatniego zgromadze- 
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nia, jak również sprawozdanie z czynności Towarzy- 
stwa za rok 1898, zostały przedłożone członkom w 
druku, przeto zgromadzenie uwolniło sekretarza od 
ich odczytania. 

P. Wojciechowski przy omówieniu szczegółów spra- 
wozdania, stawiał wniosek utworzenia sekcji rachan- 
kowej. 

Następnie II wiceprezes p. Karol Czecz de Lin- 
denwald imieniem prezydjum i komitetu dał obszerne 
objaśnienie o działalności Towarzystwa. 

Zabrał głos p. Konopka w kwestji kartelu nawo- 
zów sztucznych, wskutek którego ceny na cetnarze 
metrycznym wzrosły o 70 ct. aż do 1 złr. Aby temu 
zaradzić, należy poczynić starania, aby rząd przy- 
szedł z pomocą, gdyż po nad sekwestrację podatko- 
wą — mówił p. Konopka — coś więcej się nam na- 
leży! W końcu stawia mowca rezolncję, aby doma- 
gać się od rządu pomocy, oraz założenia wspólnemi 
siłami akcyjnej fabryki sztucznych nawozów, wolnej 
od wszelkiej zmowy, wykazując korzyści, jakie fabry- 
kacja tego nawozu przynieść może wobec tego, że 
materjał surowy jest pod ręką, a odbiorcy pewni. 
Myśl p. Konopki została przyjęta objawami zadowo- 
lenia. P. Wł. Żeleński, popierając część drugą rezo- 
lncji, uważa odwołanie się do rządu za przedwczesne. 

Przewodniczący nadmienia, że p. St. Konopka 
rezolację o tyle zmienił, że cofa wniosek występowa- 
nia przeciw wszystkim karteliowcom. W kwestji tej 
zabierali głos jeszcze pp. Dydyński, Wojciechowski, 
Wł. Żeleński i Andrzej hr. Potocki, który myśl za- 
łożenia fabryki uważa za zdrową. Po ukończeniu dy- 
skusji przyjęte wniosek p. Wojciechowskiego, doma- 
gający się ntworzenia sekcji rachunkowej, również 
przyjęto rezolucję p. Stefana Konopki. 

Odczyt dra Artura Benisa p. t. „Wywóz bydła 
do Niemiec“ z powodu słabości prelegentia odpadł. 

Przed przystąpieniem do wyborn prezesa i komi- 
tetu, na wniosek p. M. Dydyńskiego, przewodniczący 
zarządził obradę ponfną, na której wybrano hr. My- 
cielskiego na przewodniczącego. 

Po porozamienin się ponfnem, zgromadzenie wy- 
brało prezesem Towarzystwa przez aklamację dra 
Andrzeja hr. Potockiego. Nowy prezes o- 
świadczył, że wybór przyjmuje, a dziękując za nie; 
go przyrzekł pracą swoją i starauiem przyczynić się 
do rozwoju Towarzystwa. 

Na opróżnione miejsce III wiceprezesa powołano 
p. Stefana Konopkę, który również podziękował 
za wybór. Następnie ponownie wybrano ustępujących 
członków komitetu: pp. prof. dra Antoniego Górskie- 
go, prof. dra Juljusza Lea, prof. dra Władysława 
Lubomęskiego i dra Witolda Milieskiego. Na miejsee 
zaś p. Adama Jordana, wybranego prezesem do To- 
warzystwa okręgowego, wszedł do komitetu p. Ka- 
rol Hempel. Wreszcie w miejsce p. St. Konopki wy- 
brano p. Klemensa Rutowskiego. 

Do komisji kontrolnjącej wybrano ponownie pp.: 
Aleksandra Dydyńskiego, Kazimierza Bzowskiego i 
Jana Zagórskiego. 

Po tych wyborach prof. dr Milewski imieniem 
komttetu przedstawił wniosek mianowania p. Franci- 
szka hr. Mycielskiego honorowym i dożywotnim pre- 
zesem Towarzystwa. Wniosek ten przyjęto przez 
aklamację. Po wyrażenin podziękowania przewodni- 
ctwu i komitetowi przyjęto w końcu wniosek p. Ka- 
rola Czecza w sprawie rewizji statutu. 

Zgromadzenie zamknięto o godzinie 
nut 40. 

O godzinie 2 odbył się wspólny obiad w sali ho~ 
teln Saskiego. 


12.tej mi- 


Nekrologja. Anna z Wihlów Wojtychowa, wdowa po 
oficjaliście hrabstwa Tęczyńskiego, przeżywszy lat 80, 0- 
patrzoną św. Sakramantami, po dłagicj a ciężkiej choro- 
bie zmarła w środę dnia 5 kwietnia. Pogrzeb odbędzie 
się w sobotę po odprawionem nabożeństwie w Krzeszo- 
wiecach. 

— Leopold Haylliug legenfeld, radca dworu, dyrektor 
okręgu skarbowego, kawaler ordern cesarza Leopolda, 
przeżywszy lat 74, zmarł w Krakowie dnia 6 b. w. 

— Marja z Multańskich 1-0 Wałkowińska, 2-0 Lipo- 
wiczowa, obywatelka miasta Krakowa, przeżywszy lat 42, 
zmarła w Krakowie dnia 6 b. m. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaja 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR. 


— A, powinszować! Słyszałem, żeś pan odziedziczył 
znaczny spadek. 

— Tak, dość znaczny. 

— Teraz pewno pan założy przedsiębiorstwo. do 
któregoś mnie pan tak bardzo namawiał, jako kapita- 
list}. 

— Hm... teraz, gdy idzie o moje własne pieniądze, na- 
myślę się... 

W jednym z banków. 

— Jakoś tegoroczna wiosna spóźniła się z terminem. 

— Ależ, panie szanewny, kto jak kto. ale pan temu 
dziwić się nie powinien. 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu", 


Opawa 6 kwietnia. Przybyli tutaj urzędnicy 
rosyjscy ze Skierniewice, w celu zakupienia ró- 
żnych przedmiotów, oraz bażantów, jeleni i psów 
myśliwskich, a to dlatego, że jesienią pro- 
jektowany jest zjazd cara, cesarza 
austrjackiego i niemieckiego. 

Opawa 6 kwietnia. W Sejmie śląskim pre- 
zydent kraju odpowiadał ogólnikowo na interpe- 
lację w sprawie rozporządzeń językowych dla 
wląska. 

Wiedeń 6 kwietnia. Hr. Thun konferował 
z hr. Dzieduszyckim i Heroldem, przedstawiając 
im projekt ustawy językowej, jaka ma być wpro- 
wadzopa na podstawie artykułu 14. 

Paryż 6 kwietnia. Cesarz Wilhelm zamierza 
złożyć wizytę ks. Monaco. (Zapewne poprobuje 
także szczęścia Przyp. Red.) 

Nahod 6 kwietnia. O 3 w nocy uspokoiły się 
rozruchy antysemickie. Sześć lokalów żydowskich 
splądrowano. Szkodę żydzi oceniają na 70.000 
złr. 


Nachod 7 kwietnia. Podczas rozruchów zni- 
szczono o$m sklepów żydowskich, w domach zaś 
żydowskich wybito ogromną ilość szyb. I'wudzie- 
stu robotników aresztowano. Wzmocniono bardzo 
silnie posterunki żandarmerji i wojskowe. Chwi- 
lowo panuje spokój. 

Wiedeń 7 kwietnia. Wczoraj rozpoczęły się 
tutaj konferencje biskupów austrjackich pod prze- 
wodnictwem karaynała Gruschy. 

Berlin 7 kwietnia. Potwierdza się, że ce- 
sarz Wilhelm zachorował. Wczoraj przez 
cały dzień cesarz nie opuścił sypialni. 

Berlin 7 kwietnia. Kölnische Ztg. donosi, że 
rząd holenderski rozesłał już zaproszenia na 
międzynarodową konferencję w sprawie rozbro- 
jenia w Hadze. Zaproszone zostały wszystkie 
państwa europejskie z wyjątkiem Bułgauji i księ- 
stwa Monaco. Papież zaproszenia nie otrzymał. 
Z po za europejskich państw zaproszone są tyl- 
ko: Stany Zjednoczone, Siam, Persja, Chiny i Ja- 
ponja. Nota rządu holenderskiego zaznacza, że 
inicjatywa do zwołania konferencji wyszła od 
cara rosyjskiego. Królowa Wilhelmina oświad- 
czyła, że uważa sobie za zaszczyt propozycję, 
aby konferencja odbyła się w jej państwie. No- 
ta wyraźnie zaznacza, że wszystkie narodowe i 
polityczne kwestje są całkowicie wykluczone i 
że mają być traktowane tylko te kwestje, które 
zostały wyszczególnione w drugiej rosyjskiej 
nocie. 

Berlin 7 kwietnia. Z niemieckiego terytorjum 
w Chinach nadchodzi wiadomość, że wojsko nie- 
mieckie stosownie do rozkazu zajęło miasto 
Iczaufu. 

Berlin 7 kwietnia. Anglja zgodziła się na 
wyslanie komisji niemiecko-angielsko-amerykań- 
skiej do Samoa z tem zastrzeżeniem, że posta- 
nowienia komisji zapadać mają na podstawie 
jednomyślności. 

Zofja 7 kwietnia. Czasopismo Nowy Wiek pu- 
blikuje skandaliczne fakty, rzucające ponure 
światło na gospodarkę Stoiłowa. Okazuje się na- 
przykład, że z rachunku bieżącego długu pań- 
stwowego Bułgarja winna jest obcym państwom 
kwotę 1,720.000 franków, z tego Austrji kwotę 
676.000 franków. 

Paryż 7 kwietnia. Rada mistrów zastanawia- 
ła się wczoraj nad środkami, jakie należy przed- 
sięwziąć wobec rewelacyj Figara. Postanowiono, 
avy trybunał kasacyjny wdrożył śledztwo dodat- 
kowe przeciwko osobom, na które zwraca się 
podejrzenie, iż dostarczyły redakcji Figara e- 
gzemplarza aktów śledczych. 

Paryż 7 kwietnia. Figaro ogłasza dzisiaj zezna- 
nia sędziego śledczego Bertnlnsa, który w ciągu 
śledztwa co do telegramów podpisanych wyrazami 
„Speranza” i „Blanche* przesłuchiwał Piequarta, 
Picquart nakoniec otudził w nim zaufanie, sprawdzi- 
ły się bowięm jego zeznania. Jenerał Gonse żądał 
od Bertnlusa, aby powiedział Picquartowi, że cała 
jego przyszłość załeży od stanowiska, jakie zajmie 
wobec sądu. Bertulus opowiada następnie o rewizji 
domowej u pani Pays i aresztowaniu Esterhazego. 
Córka pani Pays przyznała się do autorstwa telegra- 
mu podpisanego nazwiskiem „Speranza“ a telegram 
podpisany wyrazem „Blanche* przypisała du Paty de 
Clamowi. 

Następnie zaprzeczyła faktom, zeznanym przez 
Henryego (?), oraz zaprzeczyła istnieniu obciążających 
dokumentów między papierami skonfiskowanymi u pa- 
ni Pays, między którymi znajdowały się pisma, je- 
dno zawierające wyraz „Bale*, drngie początkową 
literę „C“. Przesłnchana była zdziwiona, gdy jej te 


APTEKA E. HELLERA 


Skład maleryałów aptecznych — Kraków. Grodzka 23, 
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania;, 


„GŁOS NARODU* 


pisma przedłożono ; zeznała następnie, że telegram, 
podpisany „Blanche*, pochodzi od Esterhazego, a o- 
znaczony wyrazem „Speranza“ od Paty de Clama, 
przyczem dodała, że Esterhazy jest łotrem. W kilka 
dni później odwołała to zeznanie i powiedziała, że 
skonfiskowanym dokumentom nie można zadnego zna- 
czenia przypisywać. 

Mimo tego żądała później wydania wyżej ozna- 
czonych pism. Bertulus mówi, że u jednego z sekre- 
tarzy Rotszylda znalazł listy Esterhazego, w których 
tenże pisze, że odchodzi na manewry. Słowa te je- 
dnak odnosiły się do r. 1888. Du Paty de Clam za- 
pewniał sędziego śledczego Bertulusa, że Dreyfns jest 
winien, i że Picquarta uważa za porządnego czło- 
wieka. Bertulus mówi następnie o „zawelonowanej da- 
mie*, którą nikt inny nie był, tylko du Paty de 
Clam. Jedna z krewnych Piequarta, którą miano za 
ową zawelonowaną damę, udowodniła swoją nieobe- 
cność w Paryżu w czasie wręczenia odnośnego uwal- 
niającego pisma. 

Bertulus opowiada dalej, co następuje : „Skoro 
Henry, który przybył do mnie z polecenia ministra 
wojny, zobaczył skonfiskowane papiery ze słowem 
„Bale* i początkową literę „C*, z których wycho- 
dziło na jaw, że Esterhazy w biurze koresponden- 
cyjnem znalazł był zbrodniczą pomoc, popadł on w 
najwyższy niepokój i błagał mnie, abym ratował ho- 
nor armji. Gdy Henry chciał się oddalić, rzekłem: 
„Choćby Du Paty de Clam odebrał sobie życie, choćby 
Esterhazy poniósł zasłużoną karę, jako fałszerz, nie- 
mniej zostanie jeszcze jedno niekezpieczeństwo, a tem 
niebezpieczeństwem jesteś pan. 

Znam ja list Esterhazego do deputowanego Juljn- 
Sza Roche, w którym charakter pański i zdolności 
w najohydniejszy sposób są określone; mówi on tam 
nadto, że pan wiecznie cierpisz na brak pieniędzy i 
jesteś jego dłużuikiem... W razie gdyby papiery po- 
dobne wpaść miały w ręce pańskich nieprzyjaciół, 
wyciągną oni z tego ten wniosek, że pan Esterhaze- 
mu dostarczałeś dokumentów urzędowych. Henry za- 
lał się łzami i zawołał: „Ratuj mię pan! Esterhazy 
jest bandytą". Skoro mu oświadczyłem, że Esterhazy 
jest autorem bordereau, odparł Henry: „Nie obrażaj 
pan przedewszystkiem honoru armji!“ 

Rzym 7 kwietnia. Wczoraj odbyło się dru- 
gie posiedzenie kongresu dziennika- 
rzy. Na porządku dziennym obrad są następu- 
jące sprawy dziennikarskie: 

1. Zaprowadzenie międzynarodowego świa- 
dectwa identyczności dla członków różnych ste- 
warzyszeń prasy, podróżujących po za granicami 
swej ojczyzny. 

2. Założenie biuletynu perjodycznego dla ogło- 
szeń i zawiadomień biura centralnego prasy 
(istniejącego w Paryżu) i dla setek rozmaitych 
stowarzyszeń, rozsianych na obu: półkulach. 

3. Studjum porównawcze nad rozmaitemi pra- 
wodawstwami, tyczącemi się prasy. 

4. Ułożenie prawideł w sprawie artystycznej 
własności malarzy i rysowników względem pra- 
sy, a więc uchwalenie prawa własności rysowni- 
ków dó ilustracyj i towarzyszących tekstów. Do- 
tychczas bowiem rysownicy rzuceni byli na pa- 
stwę dziennikom, powtarzającym, albo co go- 
rzej, wykoszlawiającym rysunki, zamieszczone w 
jednem z pism. Toż samo tyczyłoby się autorów 
artykułów przedrukowywanych przez inne pisma. 

5. Zmiżenie pocztowych kosztów stempla przy 
wysyłce dzienników za granicę. 

6. Przyjęcie międzynarodowego formularza 
(w skróceniach) dla telegramów prasowych. W 
tym celu rozpisany zostanie konkurs z nagro- 
dą 1.000 franków za najlepszy podręcznik w tym 
kierunku. 

4. Uregulowanie prawnego stanowiska dzien- 
nikarzy wobec dzienników i to według prawo- 
dawstwa każdego kraju, tak, aby zarówno dzien- 
nikarz, jak i dziennik mieli w danym razie spo- 
rn lub strat, prawo do odszkodowania. 

Na ostatnik kongresie prasowym w Lizbonie 
ustanowionym został między narodowy sąd roz- 
jemczy; o rezultatach, jakie osiągnął w toku kilku 
lat, referuje p. Torelli-Violier, były redaktor 
medjolańskiego konserwatywnego dziennika Cor- 
riere della Sera. Sprawa obniżeń epłat telegra- 
ficznych nie jest tak łatwa, gdyż zależna jest od 
rozmaitych traktatów, jakie państwa między so- 
bą zawarły. 


O godzinie 5 wieczorem odbyć się miało w 
pałacu królewskim w Kwirynale wielkie przyję- 
cie ogrodowe, t. zw. garden party. W ostatniej 
chwili przyjęcie to odwołano pod pretekstem ża- 
łoby z powodu zgonu arcyks. Ernesta. Wieczo- 
rem odbyło się przedstawienie galowe w teatrze 
Constanzi. Dawano „Cyganerję* Pucciniego z 
Gemmą Bellincioni w roli Mimi. 

Pp. Skrzyński i Bieńkowski złożyli imieniem 
polskich dziennikarzy wieniec na biuście Mickie- 
wicza w Kapitolu. 


Petersburg 7 kwietnia. W tych dniach 


Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt, f 
wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ent.) 

Pastylki dentelinewe jako: woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosów. 


z dnia % Kwietnia Nr. 19 


wyjść ma ukaz carski, ogłaszający 
zawieszenie parlamentarnych insty- 
tucyj w Finlandji. 

GETT AL AZ] (TOT 

Rada szkolna krajowa uchwaliła: 1) Wyrazić podzię- 
kowanie drowi W. Hołzerowi za ofiarność na rzecz ubo- 
giej młodzieży z lwowskiej szkoły imienia Czackiego 
i wyrazić uznanie B. Kobrzyńskiemu, nauczycielowi z 
Tspasa. 

2) Zatwierdzić wybór: dra T. Niementowskiego i ks. 
Ai. Zajączkowskiego na delegatów Rady powiatowej do 
Rady szkolnej okręgowej zbaraskiej, dra S. Dąbskiego 
i dra G. Holzera na delegatów Rady powiatowej do Rady 
szkolnej okręgowej rzeszowskiej, K. Cieńskiego na zastęp- 
cę przewodniczącego Rady szkolnej okręgowej husiatyń- 
skiej. 

3) Zamianować nauczycielami w szkołach ludowych: 
J. Wanatowicza nauczycielem w Bojanowie, J. Dobrowol- 
skiego starszym w Trembowli, W. Bieńkowską starszą w 
Tymbarku, B. Dumanowską w Wołezatvczach, J. Męcii- 
ską w Czaplach, M. Lukeschównę w Soposzynie, W. Ro- 
senstockównę starszą w Kobyłowłokach. P. Naganowską 
W Komarnikach, ks. dra G. Litwinowicza gr. E., katechetą. 
szkoły wydziałowej żeńskiej im. król. Jadwigi w Stani- 
sławowie. (e di dt.) 


wzm Sc T EE ERS GW E 


Kon kursy rozpisują: Wydział krajowy na posadę in- 
struktoja do robót praktycznych w niższej szkole rolni- 
czej w Dublanach z płacą 600 złr, i pomieszkaniem. Ter- 
min do 5 b. m. — Rady szkolne okręgowe w Bohorod- 
czanach, Grybowie, Nadwórnie, Sniatynie, Kołomyi i Li- 
manowej na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z termi- 
nem do 5 kwietnia. 


Rozwiązanie szarady z Nr. 69. 
Na-po-le-on. 

Dobre rozwiązanie szarady nadesłali pp. (U. d.): 
Ant. Jarzębiński, Czytelnia mieszczańska w Sanokn, 
El. Barańska, Z. Gromczakiewicz, J. Swierk, Zarząd 
Kólka rolniczego w Małej, J. Chrapczyński, J. Ja- 
rosiński, J. Gdowski, W. Winter, R. Jamka, Anna 
Daniszewska, „Manuszka*, Fr. Waligóra, Midowiczo- 
wa, A. Ziemba, F. Andrysik, J. Stachowicz, P. Kre- 
towicz, B. Kluger, M. i K. Nodzeńskie, A. komo- 
wicz, Golińska, W. Tomaszewska, J. Nennelowa, J. 
Krzemień, Józef Gładyszek, Jan Laufstein, Hemryka 
Bier, S. A. Tabiński, Karol Machowski, H. Marcin- 
kowa, Józef Liwacz, Urząd pocztowy w Mielcu, Mie- 
czysław Ferdynand Mazanek, Sabina Walczyńska, 
Matylda, Helena i Stefanja Soczkówne, Józef Fili- 
pek, S. Greczek, Bronisława Śliwińska, Al. Moskal- 


ski, L. Waligórska, W. Talarek, Wł. Rosiek, Bogu- 4 


miła i Zosia Młodzianowskie, Aleksander Kowalewski, 
E. Matuszek, F. Kurcz, Fr. Kosobudzka, Zbijewski, 
K. Trzęsiński, Ludwika Zubrzycka, Franciszek Kw- 
banek, Grzegorz Musiał, Marjan Kamyk, Jakób Duż 
dek, J. Depowski, Wanda Baltazińska, Józef Sosin 
ski, Wojciech Marek. 
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Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 
o wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi = 
w Krakowie: na prowincji: 
do końca roku złr. 12.— do końca roku złr. 15:— 
do „ czerwca złr. 4'—- | do „ czerwcazłr. 5— 
zm kwiecień . „ 1:36 za kwiecień . „ 170% 
Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa- 
cyjnej i zajmującej powieści p. t. 


DZIEWCZYNY BEZIMIENNE 
przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetoniey 
Prenumeratorzy Głosu Narodu mogą otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie“, wraz. 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartainie 
złr. 3:60 rocznie. 


(<A R E m | 
NADESŁANE. 
i "| iu A = 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcja 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje. 
p cnn i mmo 


Wzywam Pana Oficera 1: 


w celu poznania Go osobiście, jeżeli jest tak odważnym. „ 
tego samego, który w dnin 9-g0 marca b. r, pędząć - 
jednym koniem, żółtym wózkiem o godzinie 12-tej w po- 
łudnie z ulicy Podwale ku Krupniczej, w czasie gdy prze- 


chodziły uczennice. jednę z nich uderzył batem. klnąe = 


przytem po niemiecku. Zgłosić się proszę do działu inse- 
ratowego „Głosu Narodu“ ul. Jagiellońska l. 7. 


SKŁAD FORTEPIANOW _ 
W. Barabasz i Sp.: 


Kraków, Rynek 39, ptr. I. KH - 


788 A. 
kę 


r. 79 „GŁOS 
„EF lora 


racowni sukien damskich n- 
am lekoy] kroju, systemem 
uskim oraz najświeższym wie- 
kim. po przystgpnych cenach. 


NARODU“. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


ODDZIAŁ ROLNICZY 
Związku handlowego Kółek riczyh 


„GŁOS NARODT<, 


„Koniak Tokajski”. 


Towarzystwo 


Rolnicze Okręgowe 


w Wadowicach 
ma do pozbycia w najlepszej 


zolioka 1. 17, w Krakowie. 892 jakości : 

© GT Owies kanadyjski po złr, 7:80 

Kto dziś pije Cognac francuzki, wyrzuca połowę ; |. 780 
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4 poleca na sezon wiosenny: wszelkie nasiona § |czonym w ykację 28 Y , wiek i Smakosze . 2) 

bno piętrowa "|| gospodarske i ogrodowe gol grana maj || ad ra may od wos kach a4 v sianie i pro- icmadaki ay: 2 

morgowym ogrodem i obszer ||] większej czystości i siły kiełkowania, przy koniczy- || x, e TAS EA j JĄ ma 7 A Korezaki . 2:20 

i stajniami i zabudowaniami. 3 Ą j A „ŚOMIakKI 1 to z czystego winnego spirytusu — gay s Ostoje . 2:20 

kiko abai tuż nach i lucernie także zupełnego braku kanlanki; tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka exportu. É Krakusy, . 220 

stko obwiedzione murem, tu ancya, J 188 p 8xporu Roa 9.20 
yk „rid nawozy sztnezne: superfosfaty, mąkę kostną , O mezystile „swoje WR > Cognac przerobiła, „nie 1 omaan oA 
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przemysłowy, fabrykę, R wariacji iko fookarmowąch : tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 4 Leta 2.20 

wanjpsć ngr wyci; kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe Lech 2-20 


st do sprzedania. 


lomość w dziale inseratowym 
osu Narodu*, pod liczbą 
580 di) 


do 300 zdr. miesięcznie 


ą osoby każdego stanu w ka- 
à miejscu, pewnie i uczciwie 
kapitałn i ryzyka zarobić, przez 


maszyny i narzędzia rolnicze z najpierwszych 


Wdowiec 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


i najsławniejszych fabryk. 
Ceny najniższe bez konkurencji. 


533 


po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, 
fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mając u siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bez- 


sprzecznie 


COGNAC TOKAJSKI, 


którego Skład Główny jest przy „Składzie Win Greckich“, 


Kraków, Jagiellońska 7. 


64 Złr, wa., wszystko bez wor= 
ków za 100 klg. z dostawą do 
kolei. 899 9 U 
Towarzystwo relnicze przyjmuje 
zamówienia na szozepki jabrek 
najlepszych gatunków. 


Nowy domek murowany 
z parcelą około 300 sążni, o 7u- 
bikacjach przy klasztorze zwierzy- 


p” | i WE i pia dg inc "adi ck E A * But. */ But. 200 gr. 100 gr fnicckim jest z powodu wyjazdu za 
w państw. Zgłoszenia do „Łu- | w aścielel realności przemystowych | gnac. j P q : > . niską cenę zaraz do sprzedania. 
J} Usterreloker VIII Deutachgs. | obok pięknych zakładów kąpielo- | dami i konfortem urządzona, Tj. Cognac z literą V. Złr. 2 Złr. 1:20 Złe. *70 Złr.— Wiadomość u Franc, A BE ulica 
uda Pest." (02 510 |wych, z dochodem rocznym około h idoki s ” vO SO - JUNE = = Poselska I. M 107.33 
nnn |. łe zamiacokały o Krako | SUCHA, Z pysznym wIdOKIERA, } i oselska l. 11. 7 h 
= s 2,000 złr., zamieszkały w Krako- d taisi : > - » VOC. „ 4 „ 250 „1:20 „ = | 1—1 MM 
wie. poszukuje znajomości w celu ogro em, 3 anig, WOZOWNIĄ, v.0.C.B 5 3— 1:50 — Parcela 1099 a 
i e = matrymonialnym z osobą starszy lodownią, cieplarnią, wodotry- a A r EW 6 w 8.50 b eż ad 4 
z odpowiednim dochodem, skiem, wodociągiem i t. p.| * = - H ROCA a 8 n 4-50 r .—|do sprzedania | 
mórg obszaru, w czem 225 | Pośrednictwo nie wykluczone. — | jest z powodu wyjazdu tanio| * ©Tonen cognat » n A S=WARS m Bpbzowie róg CAE 
go i łąk, 85 starego lasu szpil- | Listy uprasza pod adresem: „Ka- d dania. Do traktowa „ Medicinal ,„ ai 6 a 350a IDP FW ' 0 Mo 5 a 
ego, 41 pastwisk; z budynka- frol“ do Działu inseratowego „(Gł.- | 19 SPrZE ania. A „ Diabetiker „ 6 p, D 4 m w Rai m Zofja Janiko- 
mieszkalnymi i gospodarskimi |su Narodu“ w Krakowie. ktore | NIA 1 okazania na miejscu R rzy nare GRBGŻ d tka franco lub 100/, zniżki wska, Kraków, ul. Smoleńsk 1. 28. 
tanio baruzo dobrym, z inwen- | odbiera za okazaniem kwitu inse- |poważniony jedynie p. JAN P A, 0 y 


3m żywym i martwym, 6 kilo- 
. od stacji kolei — jest za 38 
əcy złr. z dopłatą 25.000 złr. 
tugu Bankowego do sprze- 
ia. — Wiadomość: JAN 
JYCHARSKI, Kraków. 887 


Kamienica |-no ptr. 


Z > a } A -i 3 
pio 2 ozrodkie w Ta adobrym | 17.000 złr. Banku kraj.jestza| _ leszczynowych 1, butelka złr. 1.30, — mała butelka na próbę 35 ct. | „ Bardzo ważne! 
0, blisko Podgorza, zaraz tanio gotówkę do sprzedania wyborowych, w kilku wy- NAD RZE 
sprzedania. Wiadomość w |Itb i wieć w Galicji zacho-| miarach — tuż przy stacji Ta posadama © oD 
miejscu. 922 7 7 niej do zamiany, kolei, ma po przystępn=j cenie p . 2 | kasi 
a IL TT , J 4 -go dyrektora i kasjera 
K Ik Łaskawe zgłoszenia do Jana do sprzedania Znakomite Wódki m kaja hr objęcia. 2 Listy 
l a Oowerów Strycharskiego, Kraków, Ja- | Jan Strycharski, Kraków, ul. pod „IN ARBib* Hotel Dro- 


janych. z dobrych fabryk, 
odrdzo dobrym stanie, ma 
tanio do sprzedania 
ad Maszyn do szycia 
i Rowerów 
: firmą dawniej J. Ewa- 
eki obecnie Romuald 
Pawłowski, 
ków, Rynek Główny Nr. 21. 


(naprzeciw odwachu). 923 


Jo siewu z wiosną 


żna żądać w workach plom- 
owanych z odstawą do Kolei: 
roch drobny, okrągły, biały 
9 złr. za 100 kilo, Groch 
fiktorja po 12 zł. za 100 
o, Nasienie tymotki po 


ratowego. 1097 24 
Kamienica piękna 
dobrze zbudowana, p. ul. Nad 


Rudawą w Krakowie, z docho- 
dem 3.500 złr., z długiera 


giellońska l. ©. 1057 4 10 


STRYCHARSKI, Kraków, 
Jagiellońska 7. 393 00 


50.000 kóp 
OBRĘCZY 


Jagielońska 4. 1140 2 10 


Qdznaczone 6 złotymi, 8 srebrnymi medalami i 30 dypiomami. 
m, a O 


y EroAui op epom zadn ‘yy '3 


PPP 


Tamże sa również na Składzie: 
SŁAWNA KMINKÓWKA GDAŃSKA 


z Dystylarni 


Bialsklej, 


z Dystylarni Leszka Prus Wiśniowsklego w Tenczynku. 


ROSOLIS w butelkach płaskich z ziel. szkła 1/, Itr. 95 ct, 
OT. ltr. 75 ct., 05. ltr. 60 et. 


SPECJAŁY w butelkach okrągłych z białego szkła 
ZYTNIA złr. 1.10, — OWOCOWE złr. 1.25, — LIKIERY 
w płaskich but. 85 ct. — RUM gospodarski 90 ct., 50 et.— 
RUM Jamajka O złr. 1.20, 65 ct. — RUM 00 złr. 1.50, 80 et 

RUM 000 złr. 2.—, złr. 1.05. 


Przesyłki na prowinoyę w skrzyneczkach od 3 but. opłatnie do 


każdej stacyl, opakowanie gratis, 


189 


ADRES: 


„skład Win Greekich" 


| Juliusza Grossego 


Koniczynę 


czerwona, nasienną, wolną od wy* 
kłow (ka niaki) po 46 złr. za 100 
kilogr, z workiem, loco stacja i 
poczta Llpica dolna sprzedaje Za- 
rząd dobr Wojtkewej. Próbki fran- 
co 5 kgr 2 złr. 50 et. 110% 


zdeński, kraków. 


Znakomity 


Odleżaly Rum 


w butelkach po złr. —'95, 1%, | 
1:50, 1°70 i złr. 220, oraz na litry, 
Biały Arak z. 180, | 
„ Mandaryn a. 250 | 
Doskonaty ocet winny 
z wina tokajskiego 
złr. — 1, litr. 
po złr sę = r w ES 
raz Oliwa Nicejska (muite 
Vierge) — na składzie u 


Cena flaszki I złr. 40 ct. a. w 


‘iuo 


D złr. za 100 kilo i Nasie- 
e koniczyny czerwo- 
mej po 66 złr. za 100 kilo 


W KRAKOWIE 734 
Rynek, Pałac Spiski. 


Od 35 lat w Stajniach dworskich, większych stajniach Wojsko- 
wych | prywatnych w użyciu da wzmocn enia przed i po wiel- 


Adresować : kich wytężonych jazdach przy skurczeniu i stężeniu scięgleń z 
arzad w Piask h żon aila konia co niezwykłej dzielności w « iegu. 32 ŻÓ% krean czary, KU 
a = ac E Kotwica. 
p. Czchów. 98>% 10 


HANDEL WIN 
"arów kolonialnych i aprzetłaż 
wódsk koncesjon?wanych 
owodu wyjazdu jest bardzo ta- 


KWIZDY 


Patentowane strychułee pęcinowe gumowe 


Patentowane strychulee pęcinowe wy- 
rabiane w barwach szarej, ozarnej, bru- 


Liniment, 6apsici comp. 
£ apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uómkę: 
rzające nacieranie; po cenia 
40 kr., 70 kr.i 1 f. do sa | 


w najszlachetniejszych gatunkach, 
Drzewka i Krzewy ozdobne, Krzewy szpil- 
kowe, Róże wysoko-p'enne i krzaczaste, 


« do sprzedania lub wydzierża- i saj Ą bycia we wszystkich aptekach 
- ; nej I blałej w à ; , p yB ap A 

anla. Handel ten jost położony SEEE: ba A wle Kadolah * z| Rozsady wszelkiego rodzaju — poleca Tego i 

MIEJSCOWOŚCI BE ożywionej Dla pęciny, mierz ej K: b i powszechnie u:ubionego Aręgką 

zz kopalnie nafty, gdzie tak wła- ; OMA j I t domomefo 

ciele jak też urzednicy i robo- o obwodzie 2 — 22 em nadaje nr. 1 Zakład ogrodniczy | Handel nasion y należy zawsze zadać 

pająka nie b. Los stoją. s P PA 7 4 s - s 4 || w hatokach oryglaal „ma 

idoki Znacznych zysków zape- 24—27 L d k F K k kro 

ione, Potrzetiagiiton k0 0001. 26) 1 14 UQWiKA FTOCHE W RTaKOWIE. taaa 8 a 

Bliższych informacyj udzieli: Cena patent. 5trychule, pę*inow. bsrwy 


przesoruońcią tznawać tylke 


anisław Sllwiński w Sokodnioy A szare] za sztukę BE Wszelkie zamówienia przyjmuje w sklepach butelki s tą marką jako jez 

ezta w miejscu. _ 1008 5 5 A nr, 1. złr. 275 — nr. 2, złe. 295 swoich, Sukiennice Nr. 15 i 16. 1095 wyróh oryginalny. | 
a : M M ota Asktera 

Za rogatka Zwierzyniecka ej) " ario czarnej, brunatne] I białej i Won w a E IR 


nr. 1, złr, 2'95 — nr. 2, złr. 320 
385. 


EO E W e p zimą 


ealność piętrową 


z ogrodem 
azem 988 gążni kwadr. ma 
łan Strycharski, Kraków | 
(e sprzedania. 289 1 6 


Maturzystka 


- ogła w języku polskim i niemie- 

im, zdolna przygotować dzieci 
4 I do VI klasy szkoły ludowej, 
pragnie otrzymać miej- 


„48. ,34) — , 


KWIZDY 
Patentowane przyrządy ochronne gumowe 
dla nóg końskich. 424 


| Ilustrowany katalog darmo i opłatnie, 
E SSA 


4. n 


Z powodu wyjazdu) W Rudniku 


sa do nabycia: 10 klm. od stacji Kalwarja, w u 
Klacz skaro-gniada półkrwi an- | roczej i zdrowej okolicy koło Izdo- 
gielskiej 16 miary bardzo spo: I bnika jest 


kojna, wyjeżdźona pod męskiem d 
piękny Dworek 


i damskie siodłem również w 

zaprzęgu. Cena 350 złr. . ( 

Koń siwy 15, miary zupe- dołą, sadem i kawałkiem pola, 
nie o ORG iw 4 Road rE kp razem około $ mórg, wszy- 
LK tO u ar ka Dworek na mieszkanie letnie A a W w piękne nad 

do wydzierżawienia. || Zdrowem położeniu, tania 

7 do nabycia. — Wiadomość 


IO min. od Krzeszowie 
„+domek | 


porządny, ze stajnią murowa- 
ną na ô szt. bydła, dużą sto- 


Główny skład 
Franz Joh. Kwizda, 


k. u. k. óst.-ung. u köa. ruman Hoflieferant, 


GIK mało używany. Ce- 
na 70 złr. P 
Adres poda Dział Inseratowy 


ieo w dobrym domu. jako nau- Mn tosu Narodu“ pod le, | zopość A. NIKLINSKI pół | jan Strycharski, Kraków, al 
zycielk + d rei theker, Korneuburg bei Wien. „Głosu Narodu“ po «| wsie Zwierzyniec, Główna Pro- Dy , nh 
Cab ina dosa LEM 1106 gisan o Í g „II0OB% 2 2 |pinacja, da 566 6 o lJagiellońska 7. 871 8 10 


i z wizerunkami Swiętych na porcelanie emalio- na 1 metr. wysoka (wyró 


Piękne skórkowe etui ymm: p 1 ate 50 et | 2 nr. 20 et Statua Serca Jezusowego paryski), ora mnóstwa ine 

z nych figur z masy i porcelany, kropielĘiiozki, różańce, koronki, medaliki i o d., wszystko = wyborze, m ; f A' 

Specjalny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki &. 
3 nowe kompili. ornaty tanio do NARYCIA. 721 


8 „GŁOS NARODU". 
Najmniejsza 
ksiażeczka do nabożeństwa 


wyszła nakładem 


Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek ZO 
pod tytułem: Książeczką miniaturowa, czyli Krótki zbio- 
ie ułożył $. B. 

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej- 
szym wolinie, drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie nowemi czcion- 
kami, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 275 

Cena egzemplarza: 2, 31/, 51/, 8 i II?/, koron, stosownie do skrom- 
niejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et. 


un 


wszystkich 


3148 


MOŻE. 


ób znakomitych tutek mie- 


poszczycić sią nie 
Suklenalce Nr. 26, oraz we 


dę od blagi! 


fabryka tatak 


i trafikach. 


handlach 


cie praw 
lińskiego w Krakowie 


niaj 


gi otrzymał M. W, Niemojowski za 
1 Takiem odznaczeniem żadna 


jonych 


Odróż 


wa medale zagłu 


E 


kle 


Do nabycia u p. St. Kar 


Pl Es & AMLAR v ARAKOWIP 


Artykriy arobiazgowe i do krawieczyzny. 
=  Podszewki, guziki do ubrań i bielizny, pasmanterje, 
taśm“, szutasie, nici i jedwab do szycia, potniki, gumki, 
poć* zki, brykle, igły, Szpilki, sznurowidła, pantofle 
gsukie ne i skórkowe, szelki, nożyczki, pularesy i wiele 
innye 

wel::y ào robót drutowych, szydełkowych i do haftu, 
nowosc z połyskiem jedwabuym. 

eraty .a meble i stoły, gumowe na podkłady, nowość 
fegamo d na meble. 924.4 8 


E Lassa 
Od dawna uzuąuy dietyczno kosmet: 
środek (woieranie) na wzmocnienie i 
stężenie ścięgeń i mięśni ludzkiego 
c ała. 


i) 

Płyn Kwizdy 

z marką węża (Touristenfiid). 
używany ze skutkiem przez turystów, kolarzy 
i jeźdźców na wzmocnienie i odnowienie sił po 

„wielkicn podróżach. 

Cena 3, fasz. a. w. I złr.—, '> flasz. —.60 ot. 
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 


Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg“, 
bei Wien. dk 6 15 


a Wyłączne zastępstwo dla Galicji 


IERWSZYCH AKCYJNYCH BROWARÓW 


5 ” w Pilznie i w Kulmbach 


ÓZEFA HUTTINGERA 


w Krakowie, ul. Mikołajska l. 5 

rzedaje piwo z powyższych browarów — polecone 
światowe powagi lekarskie, jako znakomity wy- 
b — w beczkach i butelkach, przyjmuje również 
mówienia na wysyłkę tego piwa w całych wago- 
ch. Łaskawe zlecenia w miejscu i na prowincji 
wypełnia starannie i bezzwłocznie. 1002 8 10 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


_WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


a 
n 
U) 
w. 
Z 
z 
lias | 
z 
z 


w Galicji, Czechach, Morawie i Ślazku. 


fabryka tego rodzaju 


Własre filie: 


Najnyżnzo odznaczenia, 
10 złotych medali. 


ZYGMUNT FLUSS| 


pMerwszorzędny zakłod 
parowej farbiarni, 
= CHEMICZNA <— 
= Pralnia 
p ubiorów i mnieryj 
i Mazelkicgo rodzaju: 
Fabryka: Berno Zeile 38 


Tolefon ZIS a 646 


„GŁOS NARODIT“. 


SOMIT80SO 


z 


"HDEMIEQ YJPRSAZSM ƏM UJISNAĄS sod I 


oAuqempof CAII uquazziqkwy 


4 


w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża pod L. 7, 
we Lwowie tylko przy ul. Sykstuskiej pod L. 26. 
Zamówienia z prowincji wykonuje się skrupuiatnie. 


752 


Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres. 


43/, Kiis kawy |W składzie fortepianów | Chronicznie chorzy 


netto, opłatnie za zaliczką, albo 
nadsyłką należytości. Gwarancja 

za najlepszy towar. 565 
Afryk. Moo0a, porł. niebiesk, fl. 3:70 
Santos, przednia . .. - ... „ 3:70 
Gnbn, zielona przednia . . . „ 4'35 
Ceylon, niebiesko-zielona , „ 6:10 
Boldjawa, żółtawa przedn. „ 5'90 
Perłówka, wysoki gat. . . „555 
Arab. Mocca, ff. aromat.. . „ 6.90 

Cenniki i taryfa cłowa gratis. 


Kttlinger & Co.. Hamburg. 


Piwnice Varadiego 


Dostawcy Dworu 
I posiadacza winnic w Villany 


połud. Węgry 
przesyła franco pocztą oplatane 
gąsiorki : 
4 Ltr Szomorodner . å złr. 4:20 
4 „ Ansbruch ... „ 450 
4 „ Rising.. ... » 280 
4 „ Czerwone... „ 2.80 
4 „ Cognao. .... „» 9— 
4 „ Sliwowlcy. .. » 450 


Przy większych zamówieniach 
według cennika osobnego 188 


PRAWNIK 


pracujący dłuższy czas w kance- 
larji adwokackiej i znający dokła- 
dnie stosunki administracji poda- 
tkowej przyjąłby zarząd karaieniey 
w Krakowie, lub pomoc w zarządzie. 
Tenże przyjąłby również lekcje, rę- 
czące niemal za dobry skutek. Zgło- 
szenia pod „Prawnik* przyjmuje 
dział ins. „Głosu Narodu*. 1051 


PIEGI 


plamy iinne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnia i bezpo- 
wrotnie po użyciu znakomitego 
uieszkodliwego kremu am- 
browego Dra Christoffa. 
Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkach, zielonym lakiem zapieczę- 
towanych. Cena 80 oentów. 677 
Główny skład we Lwowie w apt. 
pod „sreurnym orłem* Zygm. Ru- 
okera, dla Krakowa w aptece 
W. Redyka i E Hellera. W Bro- 
dach w aptece Leona Kallira. 


| Cenni 


Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiegi 
i Spółki 7 


Sprzedaż, zamiana, wynajen: 
przy odpowiedniej gwarancj: 
sprzedaż na szaty. 


Fyk główny Nr 29. Kraków. | Voorburg bel Den Haag (Holland). 


którzy nigdzie uzdrowienia nie zna- 
leźli, znajdą przez naszą własną 
U U 1 ' 
iołową i roślinną kurację 
w połączeniu z naturalnem leozs- 
niem stałe zdrowie, nawet w naj- 


eięższych wypadkach. Ządać łlustr. 
broszury darmo od 1152 


Sanatorium Arentsburgh, 


Ni już k lu! 
iema już kaszlu! 
Oddawna uznanym środklem domowym są jedynie prawdziwe 


CUKIERKI CEBULOWE 
Oskara Tietzego. 


Działają zadziwiająco szybko w kasziu, chrypoe, zafiegmieniu itd. 
Tyłko szczególne zestawienie moich enkierków zapewnia jedynie 
skutek, dlatego należy uważać dokładnie na nazwisko: (Oscar 
Tietze i „markę cebuli“, gdyż istnieją naśladowni: twa 
hez wartości, a nawet szkodiiwe.— W. woreczkach po 20 i 40 ot. 


Główny skład ma aptekarz F Kriżan w Kromieryżu. 


Składy w Krakowie, jakoteż w całej Galicji w Aptekach, 
Drognerjach i większych handlach korzennych, 638 2 0 


Handel chrześcijański „PRAG 


w Tarnowie 


D 
609 5 9 


poleca na sezon wiosenny do siewu: 
Groch okrągły „Wiktorya* polny b. piękny, 


Groch , 


polny w Mareu do siewu polecany, 


Owies, Jęczmień i Łubin, Koniczyna czerwona 
krajowa, biała i szwedzka, z gwarancją wolna od ka 
nianki i wszelkich innych chwastów, 

Trawy wszelakiego gatunku, 

Buraki: Mamuthy, Eckendorfskie, Oberndorfskie i Lej 


towiekie, 


Koński ząb. wszelkie nasiona warzywne i kwiatowe, 
Na wozy sztuczne jakoto: Superfosfaty, Mąki kostne 
i Mąkę zużlową Thomasa i t. p. 


Za dobroć nasienia i 959/, siły kiełkowania gwarancja 
ki i próbki rozsyła na Życzenie franco i bezpłatnie 


anrócz nasion poleca drzewka owocowe i krzewy. 
a 


TOWARZYSTWO TKACZY 


pod wez. św. Sylwestra 


se w Korczynie ik 


Poczta loco, obok Krosna, 


zaszozycone medalami zasługi na wyotawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakewie | na po- 
wszeohnej wystawis we Lwewie w roku 1894, 


Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak: Płótną 


różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, 


prześcieradła, po- 


szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; Płócienka kolorowe w rożnych deseniach ; 


dreliszki szaro i kolorowe liberyjne; dymy zwykłe i adamaszkowe; ręczniki zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; sebrusy x ser- 
wetami w różnych deseniach 1 gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 
chustki męskie i damskie białe; ścierki szare w dosoń i białe z brzegami 
kolorowymi; fartuszki kolorowe iniane lub z kręconych nici ze szłakiem; kapy na 
łóżka. Kamgarny czysto wełniane; szewioty (zeugi) na ubrania męskie letnie i zi- 


mowe różnego koloru i gatu 


it. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące, 


UWAGA. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu li tylke w Ksrozymie (przy 
szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy. 


Adres: Towarzystwo tkaczy pod wez. św. Sylwestra w Korczynie. 
Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. 


Z poważaniem DYREKCJA. 
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wie, uł. Krupnicza |. 16. 
Oy o: zaśieją 


deckiej szkoły. 


Nr. Ta 
KSIĘGARNIA 
WŁ. Dra Miłkowskieg 


w Krakowie 
poleca dzieła naukowe pedagog 


REUSSNERA: 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo prędkisir* 
a gruntownego nauczenia się . 
zyków Obcych bez nauczyć: 
z objaśnieniem wymowy i z r 
ozem na końcu każe ego dzieł: 


ií Polsko - Ni: 

SAMOUCZEK aea e 

U wstępny [El 
amentarz) po 15, 30, 52 c 

turs I-szy 90 cnt, — kurs “I 
2:30 a — komplet (oba kc 


tr — 
((Polsko-Fr 

QM0UCZE cnalci, kurs 
n 13 zeszytów, kı 
[I-gi 24 zeszytów. Gramatyka P 
3ko - Francuska 10 zeszytów 
22 ct., na zaliczkę wysyła się tylk 
20, 10, lub 6 zeszytów, 


(( Polsko - Ari- 
Samouczek“ kiersi, kers 
U, I-szy złr. 1-18, kurr 


(-gi złr. 1'80, komplet złr. 2:67 
Do nabycia także we wszystkiw. 
księgarniach. 23 12 54 


Une Française 
trouvera une 'iemie place, Cre- 
vie, Rue Poselska a Nro 8 droite | 


an partere, 1158 TAE 
Kawaler 


lat 27, na ładnem stanowisku, 
dobrego domu, chc'ałby pozna. . 
z braku znajomości, młodą. przy- 
stojną i posażną Pannę. 
Listy wraz z fotografją uprasza 
się składać w dziale inser. „Głosu 
Narodu“ dla }. R.S I0 000 1157 


W Płaszowie, przy kolei, jest 
do sprzedania 1144 


nowy dom 
o 6-ciu ubikacjach z ogrodem. 
Wiadomość bliższa w składzie na- 
fty Wałędkiewicza w Podgorzu. 


Potrzebni zaraz 
Zdolny Kucharz 
i lokaj „© 
na wikt iut ordynarję. Zgłoszeia 


i odpisy świadectw, adresować: Za 
rząd dolr Zdaków p Gawiuszowie , 


Obraz 
wygrany przy ostat. ciągnie .« 
Tow. Szt. Pięknych w dużych fo- 
zmiarach, pędzla Tettmujera josi 
za połowę ceny zakupna do spr 8- 
dania. Wiadomość w dziale ins r“ 
„Głosu Narodu“ p. L 159. 1 5 

Kasjerka 
katoliczka potrze bna do uu- 


dlu znajdującego się na I -<zem 
piętrze. — Kaucja 300 złr. wy m8- 


gana. — Zgłoszenia pod adresem 
Kiaków, p. rest. „Fach pocztowy 
1. 36. 1144 18 


Do handlu korzeni * 
delikatesów 1146 1 2 


FRANCISZKA MAŁKA 
w Bochni, potrzebny jest 
młodszy subiekt : star- 

azy praktykant. 


Panna młoda 


poszukuje posady do towarzystwa: 
starszej Pani, za bing lub do. 
sklopu. — Łaskawo zgłoszenia dla. 
ML. MA. przyjmuje dział inseratowy” 
„Głosu Narodu“. 1142 13 


Freblanka 


z dobremi poleceniami poszu= 
knuje posady, przez biuro sto= 
warzyzenia nauczycielek, w Krako- 

10:4 2 2 


2 młode psy legawe 
po 8 mies, mające, trochę treso- 
wane są do sprzedania. — Wiado- 
mość w Łobzowie, w kantynie ka= 
nc 15 


Poszukuję zaraz 


elegancko umeblowanego 


okoju 
z całodziennem utrzymaniem i for- 
. tepianem lub bez. 1155 
Oferty do działu inserat. „(rłosu 
Narodu“ dla W. B. 


K. Roman 
ul. Szewska 21, 
Poleca swój zakład fryzjerski, 
znany z dobrego wykonania i nie 

515 skich, stałych 


W drukarni W. 


(A) 158 
Korneckiego w Kajki wie. 


